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PRASA MOSKIEWSKA WZYWA DO „CZUJNOŚCI” 


NALENKOW PRZEGIW BERII? 


Tajemnicze manewry za murami Kremla 


Londyn (A.P.) — W Londynie coraz bardziej umacnia się przy- 
puszczenie, że fantastyczny «spisek lekarzy» moskiewskich jest frag- 
mentem decydującej wa!ki, toczącej się między Malenkowem a je- 
go głównym rywalem na Kremlu, Berią. Zwycięzca tej walki może 


słać się następcą Stalina, przy czym stanowisko 


Malenkowa jest 


niewątpliwie silniejsze, a jego akcja może mieć aprobatę Stalina. 


Obserwatorzy dyplomałyczni są 
szczególnie zaskoczeni zachowa- 
niem się radia Moskwa, które na- 
dawszy w 20 językach świata i w 
audycjach wewnętrznysn komuni- 
kat o wykryciu «spisku», nagle 
usunęło-całą tę sprawę z progra- 
mu; Widocznie wkroczył tu Jakiś 
czynnik hamujący, równie zagad- 
kowy Jak wszystko, co się rozgry= 


wa za murami Kremla. i: 


ATAK NA «JOINT» 

Moskwa (A.P.) — Prasa mos- 
Kiewska, która podała wraz z ko- 
mentarzami wiadomość o areszto- 
waniu 9 alekarzy-trucicieli», do- 
magając się dla nich kary śmier- 
ci, nagie pokryła tę sprawę zupeł 
nym milczeniem. wysuwając na 
pierwsze miejsce inną wiadomość 
— że Stalin przyjął dwóch dele- 
gatów chińskich, wracających z 
kongresu wiedeńskiego. 

Jedynie urzędowy organ mini- 
słerstwa zdrowia zamieścił artykuł, 
atakujący organizację żydowską 
<lointą jako «bandę terrorystów 


„WYBÓR” TITY 
WIWATOWANIE W BELGRADZ:E ; 
Belgrad (A. P.). — Wybór Tity na 

prezydenta Jugosławii nastąpił 568 
głosami przeciw 1. Po ogłoszeniu wy: 
boru nastąpiła 10-minutowa owacja, 
w której uczestniczył również 1%0-ty- 
sięczny tłum przed parlamentem, a 
z armat oddano 21 strzałów. 

W. krótkim oświadczeniu Tito Za- 
pewnił, że jego rząd pracować będzie 
nad uprzemysłowieniem kraju, zwick 
szeniem produkcji rolnej i podniesie- 
niem stopy życiowej. 

Według nieobecności dziekana kor- 
pusu dyplomatycznego, ambasadora 
USA Allena, gratulacje złożył imie- 
niem korpusu ambasador francuski 
Baudet. 


ZAMACH 
NA KSIĘGARNIĘ SOWIECKĄ 
w JEROZOLIMIE 

Jerozolima (A. P.). — Nieznani 
sprawcy rzucili do księgarni sowiec- 
kiej w Jerozolimie butelkę z benzy- 
ną, wskutek czego część wystawio- 
nych książek spaliła się. Straty są 
nieznaczne. 

Nastroje przeciwkomunistyczne w | 
Palestynie wzrastają. Poseł socjzi- 
demokratyczny Lover oświadczył, że 
komuniści nie powinni mieć prawa 
brania udziału w wyborach. 


DOŻYWOTNIE WIĘZIENIE 
WYROK NA MORDERCĘ 
ŻOŁNIERZA FRANCUSKIEGO 

Rastatt (Niemcy) (A. P.). — Rzeż- 
nik, Marcin Benzmuelłer, oskarżony 
o zamordowanie żolnierza francuskie 
go, E. Dubois w czasie bójki w ober- 
ży w Ofksen, skazany zosiał na do- 
żywotnie więzienie. Trzech dalszych 
oskarżonych, P. Hausen, M. Wagner 
i syn rzeźnika Benzmuellera, skaza- 
ni zostali na dwa lata, względnie 18 
rniesięcy więzienia. 


i morderców» į przyznający, że 
funkcjonariusze ministerstwa naru 
szyli swe podstawowe obowiązki 
przez brak czujności 

Z 9 aresztowanych Iwkarzy 7 jest 


profesorami, choć żaden z nich nie 
za jmuje czołowego miejsca w sowiec 


Wasilewski, 


sowiecki 
który również miał byó leczony 
przez oskarżonych w antysemic- 


Marszałek 


kiej kampanii lekarzy, „morder- 
ców w hiałych płaszczach” i 
„trucicieli”, 


kim świecie naukowym. Zasadniczo 
profesor medycyny w Sowietach na- 
leży do warstwy uprzywilejowanej, 
inając prawo do komfortowego mie- 
szkania, służby domowej, samocho- 
du i szofera. Lekarze po wykonaniu 
pracy na rzecz państwa (5 dni w ty- 
godniu po 6 godzin) mają prawo le- 
czyć klientelę prywatną. 


ŻDANOW ZMARŁ NA RAKA 


Sztokholm (A. P.). — Znakomity 
szwedzki specjalista raka dr. Bervcn 
wezwany hył w styczniu 1948 roku do 
Moskwy celem zbadania jakiejś wy- 
sokiej osobistości. Po powrocie oś- 
wiadczył, że osobistością tą był pe- 
wien marszałek broni pancernej, cA10- 
ry na raka. Jedynym marszałkiem 
tej broni był wówczas Rotmistrow. 

Obecnie dziennik „Aftonbladet” də- 
nosi, że w rzeczywistości dr Berven 
badał wówczas Żdanowa, nieuleczal- 
nie chorego na raka. Dr Berven, ba- 
wiący w tej chwili w Madras, odmó- 
wił wszelkich wyjaśnień, zasłaniając 
się tajemnicą lekarską. 


REAKCJA W IZRAELU 
Jerozolima (A.P.) — Zwią- 
zek Lekarzy Żydowskich zwró- 
cił się do wszystkich towa- 
rzystw lekarskich świata z a- 
pelem o zbadanie sprawy oska- 


Walka o procedurę 


W PROCESIE O MASAKRĘ W ORADOUR 


Bordeaux (R.P.) — W trzecim dniu 
procesu o masakrę w Oradour obroń 
cy toczyli walkę o procedurę doma 
gając się nadal wyłączenia Aizaiczy- 


Na sali, w której się toczy roZyra- 
wa przeciw sprawcom masakry w 
Oradour, ogólną uwage zwrara 
pani Rouffanches, jedyna kobie- 
ta, która uniknęła zamoerduwania 
i spalenia w kościele 
w Oradour-Sur-Glane. 


ków i Lotaryńczyków, Zabierali rów- 
niez głos obrońcy niemieccy, którzy 
oczywiście sprzeciwiają się oddzieie- 
niu i wyłączeniu ze sprawy wcielo- 
nych pod przymusem do armii nie- 
mieckiej Francuzów. 

Właściwa rozprawa rozpocznie Się 
wtedy, gdy zacznie się przesłuchi- 
wanie pierwszych świadków. Pod- 
czas rozprawy posianowiono również 
rozpatrzeć Sprawę ochotnika Boosa, 
który wstąpił do Waffen SS. Rozpra- 
wa trwa. 


rżen moskiewskich, 
są one  oszczerstwem, 
nym na ogół lekarzy. 

73-letni rabin Calmes zmarł 
na udar serca, słuchając przez 
radio komunikatu o „spisku” 
lekarzy moskiewskich. Syn ra- 
bina jest profesorem medycy- 
ny w Moskwie, a córka lekarką 
praktykującą również w Mosk- 
wie. 


rzuco- 


WEZWANIE DO CZUJNOŚCI 

Moskwa (A.P.). .. — Dzisiejsza pra- 
ea moskiewska znów powróciła do 
sprawy „spisku lekarzy”, ogranicza- 
jąc się głównie do apelowania o 
wzmożoną czujność i ochronę tajem- 
nic wojskowych, albowiem „imperia- 
liści usiłują stworzyć w ZSSR — 
Piątą Kolumne”. 


MORRISON: 
«HANBA LUDZKOŚCI» 


Londyn (A.P.) —  Przemawiając 
na zgromadzeniu Partii Pracy, by- 
ły minister spraw zagr. Morrison o- 
kreślił obecne przejawy antysemityz 
mu za żelazną kurtyną jako „hańbę 
ludzkości”. „Złamaliśmy nazizm i fa 
szyzm, lecz należy się obawiać, że 
komuniści zdecydowali się zająć ich 
miejsce”. 


ponieważ. 
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MIMO CHMUR NAD EUROPĄ 


Acheson wierzy 
w przełamanie trudności 


Waszyngton (A.P.). — Na swej ostatniej przed ustąpie- 
niem konferencji prasowej Acheson wyraził pewność, że duże 
trudności, hamujące zjednoczenie świata zachodniego, dadzą 
się przełamać i zostaną przełamane. 


Wprawdzie horyzont euro- 
pejski pokryty jest chmurami, 
ale — zdaniem Achesona — w 
Stanach Zjednoczonych istnieje 
znacznie wyższa świadomość 
niebezpieczeństwa, niż w roku 
1947 przed Planem Marshalla. 
Amerykanie nie powinni zra- 
żać się trudnościami. Dokona- 
ra już wieć M rzeczy, u mrig- 
dzy krajami Zachodniej Euro- 
py powstaje współpraca prak- 
tyczna, upoważniająca do opty- 
mizmu na przyszłość. N. p. fa- 
ktem. realnym jest Plan Schu- 
mana, który jeszcze przed kil- 
ku laty byłby utopią. W Sta- 
nach Zjednoczonych  konmiecz- 
ność związania się z innymi 
państwami Wspólnoty Atlan- 
tyckiej jest również faktem po- 
wszechnie akceptowanym, choć 
charakter tego związku nie jest 
dziś tak jasny, jak był onegdaj 

SPRAWA ORRONY 

Nowy Jork (A.P.). — Gen. 

Eisenhower wezwał na drugą 


część posiedzenia swego przy- 
szłego rządu szereg osobistości, 
odpowiedzialnych za obronę na 
rodową i politykę zagraniczną. 
Głównym tematem narady by- 
ła obrona przed komunizmem. 


POSTĘP : 1929 — 1952 


Waszyrgłon (A.P... — W swy 
orędziu do Kongresu w sprawie 
syłuacji gospodarczej Stanów Zjed 
noczonych prez. Truman robi m. 
in. następujące porównanie mię- 
dzy rokiem 1929 a 1952: 


1929 — 23 miliony samocho- 
dów, 1952 — 44 miliony. lodów 
ki w 10 proc. gospodarstw domo- 
wych — obecnie w 80 proc., ra- 
dio w 40 proc. mieszkań, obec- 
nie w 96 proc., aparaty telewizyj 
ne w roku 1929 nie istniały, obec 
nie w 40 proc. domów, wreszcie 
10 proc. zelektryfikowanych go- 
spodarstw rolnych wobec 90 proc. 
obecnie. 


‘Konsystorz Publiczny w Bazylice Św. Piotra 


PIUS XII WRĘCZYŁ 16 KAPELUSZY KARDYNALSKICH 


Miasto Watykańskie (A.P.) — Przed południem 15 stycznia w 
bazylice św. Piotra w obecności 35.000 ludzi, odbyła się jedna 


z najwspanialszych i rzadkich ceremonii Kościeła 


katolickiego, ti 


wręczenie przez Papieża kapeluszy kardynalskich 16 nowym purpu 


ratom. 


Ojciec św. Pius XII został wnie 
siony do bazyliki o godz. 9.30 na 
„Sedia gestatoria” wśród dźwięku 
srebrnych trąb, okrzyków tłumów 
„viva il Papa!” i głosu wszystkich 
dzwonów bazyliki. Papież w czer- 
wonej kapie i mitrze na głowie 
błogosławił zebrane tłumy. Dy- 
plomaci są wszyscy we wspania- 
wych  uniformach, a, kobiety w 
czarnych sukniach. Gdy Papież 
zasiadł na  szkarłatnym tronie, 
nowi kardynałowie w kaplicy św. 
Petroneli złożyli przysięgę wier- 
ności Ojcu św. i Kościołowi na rę- 
ce dziekana św. Kolegium, kard. 
Tisserant. Rotę przysięgi odczy- 
tał w ich imieniu kard. Constan- 
tini. 

Po przysiędze 16 purpuratów 
po kolei zbliżało się do tronu pa- 
pieskiego i całowało pierścień 
Papieża. Nadeszła wreszcie uro- 
czysta chwila wręczenia kapelu- 
szy. Każdy nowy kardynał zbliża 
się do tronu. skłania się trzy- 
krotnie, całuje stopę i rękę Pa- 
pieża i otrzymuje od niego uścisk 
braterski, po czym znów zasiada 
na aksamitnych ławkach obok tro- 
nu. Kardynałowie zgodnie z no- 
wym przepisem mają treny swych 
szat i wspaniałych peleryn o wie- 
le krótsze. 

Teraz każdy z nich zbliża się 
kolejno do Papieża i klęka. 
Dwaj kapelani trzymają nad jego 
głową czerwony kapelusz kardy- 
nalski a Papież wygłasza formułę 
nominacyjną. Sam kapelusz otrzy- 
muje kardynał dopiero po połud- 
niu, lecz nigdy nie będzie go u- 
żywał za życia. Zawieszą ao do- 
piero po śmierci kardynała nad 
jego trumną. 

W czasie 
sławny Chór 


ceremonii śpiewa 
Kaplicy  Syksłyń- 


skiej. Ojciec św. po udzieleniu 
błogosławieństwa wszystkim zebra 
nym udaje się w procesji do ka- 
plicy «Pieta» (t. nazwanej od po- 
sgu M. B. Bolesnej Mi- 
chała Anioła) i tu zdejmuje swe 
uroczyste szaty. B 

Po odejściu Papieża kardyna- 
łowie dawni i nowi odmawiają 
wspólnie modlitwy przy głównym 
ołtarzu bazyliki. Po południu od- 
był się jeszcze Il Konsystorz 


tajny pełnego Kolegium kardy- 
nałów, na którym. Papież wręczył 


Grube ryby nazistowskie 
pod kluczem 


Bonn (A. P.). — Brytyjska żandar- 
meria wojskowa aresztowała w Ham- 
burgu i Duesseldorfie sześciu byłych 
wybitnych hitlerowców,  podejrza- 
nych o dążenie do uchwycenia wła- 
dzy i zagrażanie bezpieczeństwu sił 
sojuszniczych. Działalność tej grupy 
polegała głównie na szerzeniu propa- 
gandy przeciw Zachodowi j na two- 
rzenie ośrodków akcji. 

Aresztowanymi są: dr Werner Nau- 
mann, były podsekretarz w minister- 
stwie propagandy Goebbelsa, wyzna- 
czony w testamencie Hitlera na na- 
stępcę Goebbelsa; dr Gustaw Scheel, 
były ,.Reichsstudentenfuehrer" i gau- 
leiter Salzburga, wyznaczony w testa- 
mencie Hitlera na ministra kultury; 
Zimmermann, były dowódca SS, nad 
zorujący między innymi obozy kon- 
centracyjne; dr Henryk Haselmeyer, 
który odegrał większą rolę w mona- 
chijskim zamachu stanu w roku 1923, 
autor broszur o rasiźmie i steryliza- 
cji; Heinz Siepen, były kierownik 
powiatu, oraz dr Karol Scharping, 
były pracownik sekcji radiowej w 
ministerstwie propagandy. 


„DAILY WORKER” 
PRZECIW IZRAELOWI 


Londyn (A.P.). — Dzienntk komu- 
nistyczny „Daily Worker” atakuje 
gwałtownie rząd Izraela i nazywa go 
narzędziem amerykańskim w walce 
przeciw krajom „„socjalistycznym”. 

Atak ten jest znamienny wobec 
wypadków moskiewskich. Niedawno 
temu Sowiety głosiły, że są bardzo 
przyjażnie usposobione wobec Izrae- 
la. 


Szczegóły zbrodni w Schirmeck 


W trzecim dniu rozprawy zbrod- 
niarzy hitlerowskich z  Schirmeck 
przesunęła się przed oczyma obec- 
nych ponura litania okrucieństw po- 
pełnionych przez sześciu zbirów. 

Dwu Polaków, Krupa i Wołksz- 
czanin, pracujac na zewnątrz obozu, 
przy nadarzającej się okazji, zbie- 
glo. Wołkszczanina ujęto tego en- 
mego dnia w lesie i na miejsru po 
skalowaniu zabito. Nas'ępnego dnia 
Krupa zjawił się w gospodarstwie 
rodziny Bellini, prosząc o chleb, €ór- 
ka Rettiniego służy!a w obozie Sehir- 
meck i nalychmiast wysłano małą 
dziewczynkę, bv zawiadormi!a ko- 
mendania obozu. Dwu slrażników 
zabrało zbiega i okrulnie go zamor- 
dowano w obozie. | 

Następnie przedstawiono sądowi 


sprawę zamordowania dwu Czechów 
zbiegłych z obozu. Przewodniczący 
zadaje Buckowi szereg py!ań. Z od- 
powiedzi zbira wynika niedwuznacz- 
nie, że kiamie jak może, choć wciąż 
zapewnia. że będzie mówił prawdę. 

Dwu zbiegłych Francuzów, Ber- 
nard i Malaise, patrole obnzu zna- 
lazły przy pomocy psów. Strażnik 
Kreizer zaczął do nich strzelać i zra- 
nił ich ciążkńa, Mimo to posiąwiono 
obu na nogi i wieziono ich samo- 
chodem, po czym oddano ich na dro- 
dze Muellerowi. Psy  poszarpały 
więźniów, Bernard zmarł, a Malaise 
dawał jeszcze znaki życia choć brzuch 
miał rozszarpany i jelila wychodzi- 
łv nazewnątrz, W nocy go dobito. 
Mueller opowiada sądowi spokojnie 


szczegóły zajścia, 
strzelał Mretzer. 

Dwaj 17-letni Alzatczycy — Jung 
i Peters, również uciekli i obu schwy 
tano. W obecności Hucka bito ich 
tak niemiłosiernie, że krzyki słysza- 
no w odległości 2 klin. Następnie 
puszczono na nich sforę psów, któ- 
re ich dosłownie poszarpały. Potem 
zawleczono ich do pobliskiego lasku 
i rozstrzelano. Buck oświadczył, iż 
obaj mieli zamiar wstapić do fran- 
cuskiego Ruchu Oporu i dlatego mia! 
pelne prawo zamardować ich. 

Przed oczyma sadu przesuwają się 
sceny znęcania się i mordowania 
nie tylko więźniów lecz 13 i 14-let- 
nich dzieci, w czym Buck brał oso- 
biście udział. 


utrzymując, że 


nowym kardynałom ich pierście- 
nia 


NAŁOŻENIE BIRETÓW 

Miasto Watykanskie (A. P.). — W 
środę w godzinach wieczornych, w 
sali tak zwanej tronowej w Pałacu 
Watykańskim odbyła się zamknięta 
Uroczystość nałożenia przez Papieża 
biretów szesnastu z dwudziestu czte- 
rech nowomianowanych kardynałów. 


W KWIRYNALE 


Rzym (A. P.). — W środę przed 
południem w Kwirynale odbyła się 
niezwykle barwna uroczystość nało- 
żenia biretu kardynalskiego nuncju- 
szowi przy rządzie włoskim, kardy- 
nałowi Borgongini-Duca przez prezy- 
denta republiki włoskiej Einaudi, 
Przybył na nią cały korpus dyploma- 
tyczny w Rzymie, którego nuncjusz 
jest dziekanem. Uwagę zwracały bo- 
gato szyte złotem fraki dyplomatów 
oraz egzotyczne stroje posłów państw 
wschodnich i ich małżonek. Na uro- 
czystości był obecny kardynał Mi- 
cara, który zastępuje Papieża jako 
biskupa Rzymu. 


KARDYNAŁOWIE STEPINAC 
I WYSZYŃSKI NA AFISZACH 
W RZYMIE 
Rzym. (A.P.). — Na murach Wiecz- 
nego Miasta pojawiły się ofisze z por 
tretami kardynałów Stepinaca i Wy- 
szyńskiego. Wydała je włoska chrze- 
ścijańska demokracja, wyrażając na 
nich słowa powitania i życzeń dla 
wszystkich nowomianowanych kardy 
nałów oraz oskarżając komunistów o 
niedopuszczenie kardynałów z Jugo- 
sławii i z Polski do Rzymu celem © 
debrania kapeluszy  kardynaiskich. 
Napis na afiszu kończy się zdaniem: 
„Oto jest pokój i wolność komuniz- 
mu”. 
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Moskiewsk 


Jeszcze nie przyschła farba 
na «<rewelacjacha  reżymowej 
prasy warszawskiej o dywersyjno 
-szpiegowskich ośrodkach, tą- 
czących wywiad amerykański z 
politycznymi organizacjami emi- 
gracji polskiej, gdy w Moskwie 
nastąpił wybuch nowej petardy: 
«spisek żydowskich lekarzy-tru- 
cicieli», dybiących na życie so- 
wieckich dostojników za dolary 
i funty amerykańsko-bry!yjsko- 
żydowskie. Oba te wypadki łą- 
czy wspólna cecha: są fantazją, 
koszmarnym koktajlem komuni- 
stycznej kuchni propagandowej. 


Na ten moment trzeba zwró- 
cić uwagę, ponieważ ma znacze- 
nie zasadnicze. Kłamstwo, czę- 
sto grube i bezgranicznie naiw- 
ne, innym razem bardziej wyra- 
finowane, jest podstawowym in- 
strumentem komunizmu. Pod 
tym względem pobite zostały na 
głowę wszystkie wzorce propa- 
gandy Goebbelsa. Nie ma do- 
słownie sprawy, głoszonej przez 
Moskwę, w której jeśli nie wszy- 
stko, to część nie byłaby wymy- 
słem. Nawet tak drobne wypad 
ki, jak jakiś incydent w Berli- 
nie, rozmijają się z prawdą —- 
chronicznie, stale i bez  wyjąt- 
ków. 


Dlaczego to jest ważne? Dla- 
tego, ponieważ ujawnia nie tyl- 
ko etyczny cynizm komunizmu, 
ale i jego słabość, Doktryna, 
która operowałaby prawdą, mo- 
głaby być niebezpieczną. Dok- 
tryna, posługująca się, z zasa- 
dy kłamstwem, kryje w sobie za 
rodek rozkładu. Jedynymi, 
wśród których może ona graso- 
wać, są ludzie żle poinformowa- 
ni lub złej woli. Zapewne, jest 
ich wielu, ale nie oni budują 
jutro światła, 


Drugie zagadnienie, nasuwa- 
jące się na marginesie osłatniej 
afery «trucicielskiej», to jej cel. 
Bo pod tym względem komu- 
nizm jest konsekwentny: wie, 
do czego zmierza. 


W tej chwili prasa zachodnia 
wyczerpała już bodaj cały arse- 
nał przypuszczeń. Można je 
sprowadzić do alternatywy: albo 
sprawa ta jest uwerturą do no- 
wej wielkiej czystki, wstępem 
do nowych procesów, w których 


a petarda 


oskarżeni oczywiście przyznają 
się do wszystkich, najpotworniej 
szych zbrodni, albo też «truci- 
cielska afera» ma inne zadanie 
polityczne: zaostrzenie do ostat- 
nich granie propagandy anty- 
amerykańskiej i antyżydowskiej, 
Istnieje wprawdzie możliwość 
trzecia: ezystka z procesami, na 
których ta właśnie propaganda 
zajmie naczelne miejsce, ale 
tym samym ona byłaby głównym 
motywem działania. , 
Brak w tej chwili danych, by 
móc stwierdzić z całą pewnością, 
że to rzeczywiście  Malenkow 
zadaje śmierłelny cios Berii, że 
za kilka dni nowe «rewelacje» 
podadzą nazwiska nie tylko 
«zwyrodniałych lekarzy», ale i 
stojących za nimi (obok  wszę- 
dzie obecnego wywiadu amery- 
kańskiego) osobistości z krem- 
lowskiego Olimpu. Na potwier- 
dzenie hipotezy o wielkiej czyst 
ce trzeba jeszcze poczekać. 
Natomiast jesi głównym ce- 
lem afery jest podniecenie na. 
strojów  antyamerykańskich, to 
trzeba przyznać, że użyto tu 
środka najdrastyczniejszego. ta- 
kiego. którym można ludność 
ZSSR wprowadzić w stan histerii. 
Trzeba wczuć się w stan umysłu 
obywatela ZSSR, do którego 
nie dotrze żadne sprostowanie, 
a któremu powiada się: «Oto 
— do czego doszło! Ludobójcy 
z Wall-Street żydowskimi ręka- 
mi wsączają od lat truciznę w 
słowiańską krew naszych mar- 
szałków i admirałów». Na taką 


opowieść każdy z nas wybuch- 
nie śmiechem, ale nie należy 
sądzić, że roześmieje się <«so- 


wiecki człowiek». 

Jeśli ta hipoteza jest praw- 
dziwa, jeśli rzeczywiście Kremlo 
wi chodzi o podgrzanie do wrze 
nia wewnętrznych nastrojów, te- 
go «gniewu», o którym wspomi . 
na radio moskiewskie, nasuwa 
się pytanie, co może być dal- 
szym krokiem polityki sowieckiej 
na tej karkołomnej drodze. 

Bo afera  moskiewska pod 
pewnymi wzg'ędami jest kopią 
takich epizodów, jak pożar 
Reichstaau lub zamach na Hit- 
lera w Monachium. Epizoców, 
spreparowanych przez politykę, 
która podpaliła świat. 


M. G. 


„TRYBUNA LUDU” WIE DOSKONALE : 


Ks. Kard. Wyszyński to symbol 
łączności ze Stolicą Apostolską 


Warszawa (R.P.). — „Try 
czystości wręczenia kapeluszy 
nowej napaści na Episkopat w 


Zirytowany dziennik komu- 
nistyczny oskarża „niektóre o- 
środki” wśród duchowieństwa, 
jakoby dawały one stałe dowo- 
dy wrogości wobec komunisty- 
cznego reżymu. „Nie ma powo- 
du — pisze propagandzista bie 
rutowy — aby episkopat polski 
ganił wszystko to, co dzieje się 
w Polsce. Tylko uznanie auto- 
rytetu politycznego Watykanu 
tłumaczy tę postawę wrogą wo- 
bec Polski i wobec narodu pol- 
skiego”. 

Godny uwagi jest ten cynizm 
warszawskiego dziennika par- 
tyjnego. „Trybuna Ludu” rozu- 
mie, że nieobecność w Rzymie 
ks. kard. Wyszyńskiego uprzy- 
tomni całemu Zachodowi w 


buna Ludu” wykorzystała uro- 
kardynalskich w Watykanie do 
Polsce. 


wymowny sposób stan prześla- 
dowania Kościoła w Polsce i 
przypomni światu o aresztowa- 
niach biskupów i duchowień- 
stwa, o ciężkim brzemieniu u- 
cisku, jaki organizacja kościel- 
na musi znosić. Dlatego też 
swoim zwyczajem organ reży- 
mu usiłuje zrzucić odpowie- 
dzialność na... Stolicę Apostol- 
ską. i 
Nominacja ks. kard. Wyszyń 
skiego wprawia w szał komus 
nistów w Warszawie, ponieważ 
jest widomym wyrazem łącz- 
ności Kościoła w Polsce ze Sto- 
licą Apostolską, a tę właśnie 
łączność przede wszystkim 


chcą zerwać komuniści. 


FRANCJA NIE JEST „CHORYM CZŁOWIEKIEM” EUROPY 


RENE MAYER BRONI POLITYKI 
ZJEDNOCZENIA EUROPY 


Paryż (A.F.P.) — Premier Mayer był gościem prasy an- 
glo-amerykańskiej na obiedzie wydanym na jego cześć przez 


150 dziennikarzy. Premier w przemówieniu 


wygłoszonym 


po przyjęciu opowiedział się stanowczo za dalszym prowa- 


dzeniem polityki dążącej 


do zjednoczenia Europy, rozpoczę 


tej przez min. R. Schumana, któremu złożył publiczny hołd 


za jego stałość i zdolność przewidywania, 


Opinia francuska, zdaniem 
premiera, nie całkowicie rozu- 
mie zasady traktatu o Europej 
skiej Wspólnocie Obronnej; 
dlatego rząd postanowił złożyć 
tekst traktatu w parlamencie 
oraz opracować dodatkowe pro 
tokóły, które pozwolą tejże o- 
pinii na łatwiejsze wypowie- 
dzenie się za ratyfikacją. Fran 
cja nie jest „chorym  człowie- 
kiem” Europy, jak to niektórzy 
sądzą, ale ona właśnie stano- 
wi awangardę idei europej- 


skiej i z tej idei robi nadal ka- 
mień węgielny swej polityki. 


W odpowiedzi na pytania 
dziennikarzy premier oświad- 
czył, że zamierza wyjechać do 
Stanów Zjednoczonych z wizy 
tą oficjalną po objęciu władzy 
przez prezydenta Eisenhowera 
i że układ francusko-niemiecki 
co do przyszłości Saary powi- 
nien być zawarty przed ratyfi- 
kacją traktatu o armii europej 
skiej. 


TRAKTAT O ARMII EUROPEJSKIEJ 
NA WARSZTACIE RZĄDU 


Paryż (A.F.P.) — Rada mini- 
słrów pod przewodnictwem prez. 
Auriola wysłuchała sprawazdania 
min. Coste-Floreta na temat pro- 
jektu zmian konstytucyjnych oraz 
ministra odbudowy Courant doty 


czącego problemu budowy no- 


wych domów, 


Po wysłuchaniu expose mi^. Bi 
dault na temat położenia między- 
narodowego, rząd postarzwił 2!o- 
Żyć w parlamencie teksty *rakta- 
tów, , jednego podpisanego w 


Bonn z Niemiecką Republiką 
Związkową i drugiego podpisane 
go w Paryżu o armii europejskiej 
(w maju 1952). Gdy komisje par- 
lamentarne wydadzą swą opinię o 
tych tekstach, rząd francuski za- 
mierza rozpocząć rokowania z in- 
nymi sygnatariuszami tych trakta- 
łów, aby, zgodnie z zapowiedzią 
prem. Mayera, opracować dedat- 
kowe  protekóły, uzupełniające 
traktat o Europejskiej Wspólnocie 
Obronnej. 


DODATKOWE WNIOSKI 
FRANCJI 


Według doniesień agencyjnych, 
rząd francuski domagać sie ma UWZ- 
ględnienia w dodatkowych protokó: 
łach następujących punktów: 


1. Koniyngenty narodowe muszą 
być w razie potrzeby w sposób moż- 
liwie szybki i prosty wyciągnięte z 
armii europejskiej. 


2. Między dowództwem armii euro- 
pejskiej, a rządem francuskim winna 
istnieć ścisła współpraca tak, by 
francuskie kontyngenty w armii euro- 
pejskiej i armia w Indochinach, mo- 
gły tworzyć bodaj w praktyce jed- 
ność. 


3. Francja musi mieć prawo uży» 
wania swych kontyngentów, również 
na terenach nie objętych Europejską 
wspólnotą Obronną. 

4. Między Wielką Brytanią i Wspók 
notą Obronną musi powstać sciśleje 
szy związek. 


A 


Emigracja te nie naród 

W nowojorskim „Nowym Swie- 
sie” P.P. Yolles omawia na  srer- 
szym podłożu sprawę polską. W trze 
sim z kolej artykule autor zastana- 
wia. się nad pytaniem, czyjń nale- 
taloby wytłumaczyć trwanie rożła- 
mu na emigracji. (Artykuł został na 
pisany jeszcze przed  osięgnięciem 
porozumienia w Londynie). 

Według mego zdania problem 
tkwi w tym, że obecna emigracja 
polityczną nie rozumie swego stosun 
ku, swej wiąteiwej roli w ndniesta- 
niu da Polski. Naszym  „leaderont" 
wydaje się, że mają stanowić o Pol- 
sce, te to oni decydują, oni za Polskę 
i w jej imieniu mówić maja. l 

Autor uważa, że to jest powazny 
błąd i cytyja dwa głosy o niewlagri- 
wym pojmowaniu roli emigracji: je. 
den ks. arcybiskupa Gawliny z Je- 
go listu pasterskiego drugi to arty- 
kuł redakcyjny „Słowa Polskiego" 
pt. „Emigracyjna pokora”. 


Pochwała Mossadeka 


W londyńskich „Wiadomościach” 
Jedrzej Gietrych optymistycznie oce- 
nia działalność Mossadeka w Persji 
i wyciaga takie wnioski: 

Zwyciestwa polityczne Mossadeka 
jest dla nas krzepiącym i budzącym 
radość dowodem, że nie mają racji 
ci, co twierdsą, że cpoka niep ule. 
qlnści mniejszych i średnich prńslir 
bezpowrotnie sią skoańczy'a i że pań- 
siwa te, — chca czy nie chcą, — miui- 
szą słać sie narzędziem woli wielkie- 
go macarstwa, lub rozplynąć sia w 
ustrajach  federacyjnych. Nawet 
państwo rozmiarów Persji — i na 
wet pnlożone, jek Persja, miedzy 
kamieniami mlyńskimi wielkich 
patog — maie być ng prawde niepid- 
leqie, jeśli tego nie w szumncj fra- 
reńlogii tylka, ale w reńlnym czy- 
nie chce naprawdę. 


Wielki mały człowiek 

Angielski tygodnik „Observer” w 
gorących słowach żegha prez. Tru- 
mana: 

Mniej błyskotliwy mè Wilson lub 
Roosevelt, których dziea dakanesyt, 
likwśdując osamatnienie Ameryki 
— Truman nigdy nie stracił kontro- 
li nad polityką amerykanska jak 
to sia zdarzało piermszemu z nich i 
nie papelnił niqdy olbrzymiego. pod- 
stawowaga biedy, jakie popełnia! 
drugi... Jesli Truman nie był wiel. 
kim człowiekiem, to w każdym ra- 
sie był najwspanialszym małym 
czławiekiem, jakian dane huyta tea 
rzenie więlliej historii. Jego w pał 
nbywatcln sapenne beda pore 
li niesen czasu, uby ga sprausedliu ie 
acenić, gdy ucichną strannicze nar 
mietności. 


MGŁA W LONDYNIE 
Od kilky dni panuje w Londynie 
tak gesta mgla, że wstrzymać mu- 
siano komunikacje lotniczą z konty- 
noentejn. Ruch kolejowy i antobusan- 
wy jest ntrudniony i ulega dnżemu 
opóźnieniu. 


«POL 


Londyn (NIB). — 


wis prasowy w języku angielskim wydawany 
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NA CZASIE 


Słowo Polskie 


POMOST ZOSTAŁ ZBUDOWANY 


W czasie pobytu gen. Sosn- 
kowskiego w Londynie od 10 
grudnia 1952 do 8 stycznia 


1953, dzięki jego naradom z Ra 
dą Polityczną, skupiającą prze- 
ważną część stronnictw i sił poli- 
tycznych z jednej strony i tzw. 
ośrodkiem rządowym z drugiej 
strony, sprawa ustalenia wspólnej 
podstawy prawno-politycznej dla 
tych dwu grup weszła, zdaje się, 
na dobry tor. Dzieło to nie jest 
jeszcze skończone. lest jednak 
zaczęte i to dobrze zaczęte. 

Rada Polityczna do tego właś- 
nie dążyła od początku swego ist- 
nienia. określając w oświadcze- 
niu założycielskim 24 grudnia 
1949 swe powsłanie jako: 


«...ważny krok w kierunku peł 
nego zjednoczenia polskich sił 
politycznych». 


W bardzo zwięzłym tym oświad 
czeniu ustaliła duże zasady pod 
stawowe współistnienia: 


«...odbudowanie niepodległe- 
go państwa polskiego, na wscko 
dzie z granicami sprzed września 
1939, na zachodzie wzdłuż linii 
Odra-Nysa Łużycka i zapewnie- 
nie państwu polskiemu ustroju 
demokratycznego». 


Oświadczenie, nawiązując do 
tej sprawy ustroju, dodało: 

«W związku z tym Rada Poli 
tyczna, stojąc na stanowisku ciąg 
łości prawnej państwa polskiego. 
dążyć będzie do przywrócenia 
tego porzadku prawno-konstytu- 
cyjnego i politycznego, jaki sie 
wytworzył w ciagu wojny od ze- 
bowiazań Prezydenta z listopada 
1939 poczaszy. a który został 
ołęboko naruszony przez nawrót 
do samowładnego sposobu wyko- 
nywania konstytucji». 


Ten nawrót zaznaczył się w r. 
1947. gdy w miejsce wyznaczone 
go następcy Prezydenta. p. To- 
masza Arciszewskiego, obejmował 
następstwo p. August Zaleski, a 
pogłębił się i utrwalił oc) miano- 
wania w r. 1949 rządu Tomąszew 


skiego i następnie rządu gen. 
Odzierzyńskiego poza porząd- 
kiem ustalonym w  zobowiąza- 


niach Prezydenta z listopada 
1930 czyli w tzw. porozumieniu 
paryskim. 

Kilkakrotne próby  doprowa- 
dzenia do zgody nie dały i nie 
mogły dać pomyślnego wyniku. 
gdyż ośrodek rządowy, uchyli- 
wszy się od spełnienia zobowią- 
zań porozumienia paryskiego, nie 
chciał do nich powrócić. 

Otóż obecnie gen. Sosakowski 


ISH AFFAIRS» 


„Potish Affaira"', specjalny drukowany miesieczny ner- 


przez Radę Polityczną 


obchodzi pierwszą rocznicę ukazywania się. 


O szerokim ząsięgu tego Wydaw- 
nictwa Rady Politycznej Świadczy 
najlepiej fakt, iż nakład jego docho- 
dzi obeenie da liczby 2009 egzempla- 
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rev, z których mniej wiecej po 1,3 


rozchodzi się w Wielkiej Brytanii i 


krajach Wspólnóły Brytyjskiej, Ļu- 
ropie kontynentalnej oraz Stanach 
7 jednoczonych. „Polish Affairs" do- 
cierają do ministerstw spraw zagra- 
nicznych, placówek  dyplomstycz- 
nych, organizacji  międzynarodo- 
wych, instytutów bądań międzyna- 
rodowych „bibliotek, wybitnych pu- 


ilicystów i dziennikarzy, polityków | 


światą zachodniego zainteresowa- 
nych rozwojem wydarzeń za żelazna 
kurtyną oraz przewódców z krajów 
Europy środkowej i wschodniej. 
Zyskaly ore sobie opinię miarodaj 
nego i rzetelnego żródła informacy j- 
nego o rozwejy wydarzeń w Polsce 
oraz stanowisku polityki polskiej w 
sprawąch międzynarodowych. 


NIEPOTRZEBNA KSIĄŻKA 


Kto przeczyta dwa tomiki M. 
Jastruna zatytułowane „Mickie- 
wież (jest to -cie wydanie, 
1-c było jednotomowe) ten nie 
może oprzeć się pyłaniu: po co 
ta rzecz została napisana, w ju- 
kim celu ? O co właściwie auto- 
rowi chodziło * Chyba chodził» 
mu o to, by realizować hasło 
rozpowszechnione zn żelazną 
kurtyną © wszystkiego się imać, 
przeszłości, tradycji, wybitnych 
ludzi, na wszystko podnosić rę- 
kę, według własnych  wymia- 
rów — pomniejszać ; stosować 
„miarę krawca” jak mówił Sło- 
wacki. 

Czytelnika uderzy dowolność 
z jaką autor naświetlą jedne o- 
kresy w życiu Mickiewicza, na 
inne, o wiele ważniejsze rzuca 
słabe świalłc Dlaczego nyo- 
dość Adama na Litwie, Filoma- 
ci i Filareci, Maryla Wercszcza 
kówna, pierwsze utwory ~- ca- 
łe 26 lat życia, do których Mic- 
kiewicz powracać będzie tęs- 
knotą jak do największych u- 
kochań i najdroższych wspom- 
nień — mniej stosunkowo inte- 
resują autora książki, niż kilku 
letni pobyt poty w Rosji 
(1824-29). Czytelnik ze zdzi- 
wieniem ujrzy dwukrotnie na 
jerwszym | planie Puszkina, 
Mareno zmienne nastroje i czy- 


| Stanisław Stroński | 


zajął w tej sprawie stanowisko tak 
ujęte w przemówieniu z 29 grud 


nia 1952: 


„ «W sprawie, budzącej do 
dawna tyle nieporozumień. 
stąpiło. wedle mojej oceny, za- 
sadnicze zbliżenie poglądów. My 
ślę o tzw. umowie paryskiej. któ- 
rej podstawą stała się deklaracja 
Prezydenta R.P. z dnia 30 listo- 
pada 1939 i przyjęta przez nie- 
go jej uzupełniająca wykładnia 
z 22 pażdziernika 1940. Umowa 
ta zapewnia demokratyzację na- 
szego życia politycznego na ob- 
czyżnie. Zdejmuje ona brzemię 
wyłącznej odpowiedzialności z 
głowy jednostki, piastującej urząd 
Prerydenta R.P. i pociąga do 
współodpowiedzialności premiera, 
rząd i namiastkę parlamentu», 


(Oświadczenie Prezydenta Racz 
klewicza z 30 listopada 1939 usta 
lało wykonywanie uprawnień Pre 
zydenta w ścisłym porozumieniu 
z prezesem rady ministrów, działa 
jącym z ramienia rządu, a wykład 
nia z lipca-października 1940 u- 
stalała udział również stronnictw). 


nie 
na- 


Z chwilą, gdy gen. Sosnkowski 
przybywszy. jak stwierdził, na za- 
proszenie Prezydenta, Rzedu i 
Inspektora Generalnego Sił Zbroj 
nych, uznał jako podstawe zjedno 


czenia moc obowiązującą porozu- | 


mienią paryskiego, zgodnie ze 
stanowiskiem Rady Politycznej, 
pomost ku zgodzie został zbudo- 
wany. 

Jest to pomost bez wybojów i 
szczelin. gdyż zobowiązanie Pre- 
zydenła z 30 listopada 1939 o- 
bejmule wszystkie sprawy, tj. we 
wszystkich sprawsch bez wyjatku 
uchyla samodzielne działanie Pre 
zydenta a wprowadza działanie w 
porozumieniu. 

Jest więc pomost. jest podsta- 
wa. a pozostaje. jako zadanie o- 


Inflacja 


Hamburski dziennik „Die 
Welt" pisze na marginesie os- 
tatnich zarządzeń gospodar- 
czych warszawskiego rczymy : 


Polska weszła w ten sposób 
va drogę inflacji, ponieważ nie 
ulewa wątpliwości, że towary. 
ktorych brak, beda drożały i na 
normalnej drodze nie będzie 
ich można kupić. Wysoko pła- 


ceni funkejonariysze i aktywiś- | 
ci dadzą sobie radę z drożyzną, | 


ale dla ludności powstaje toz- 
piuczliwa sytuacja. Żaden ays- 
tem kąpitalistvezny nie mógłby 
sobie pozwolić na podobnie nie 
społeczne zarządzenia, zmierza 
jące do zduszenia spozycia, po- 
nieważ zapasy topnieją. 


C:zeze frazesy nie zakryją za- 
łamania - się gospodarczego. 
Dąb-Kocioł bedzie musiał zno- 
wu wzywać i zaklinać, aż stanie 
się sam kozłem  ofiarnym. 
Związki zawodowe określiły 
decyzje rządu jako „wyraz wal 
ki o przełamanie trudności, 
stwarzanych przez żywioły ka- 
pitalistyczne” Dziwnie potężne 
muszą być te żywioły. skoro 


sto rosyjską „skuka”  (nyda) 
zalewają stronnice długiego roz 
działu : natomiast mignie mu 
zaledwie Krasiński z racji swe- 
go pobylu w Fizymie. Autoro- 
wi „Nieboskiej Komedii” znaj- 
dującemu się na reżymowym 
indeksie, Jastrun poświęca je- 
dno zdanie : „Rozmowy z Kra- 
sibskim w Lauterbruneńskiej o- 
berży i z Odyńcem (...) ciążyły 
mu (Mickiewiczowi)  nieznoś- 
nie”. 


Interesująca byłaby odpo- 
wiedź na pytanie, czy autor 
zdał sobie sprawę, że jego wier 
ny, dokładny opis ówczesnej Ro 
sji (za procesu Dekabrystów) 
jest obrazem współczesnej : 
(miasto Moskwa) było głuche i 
jakby wyludnione, mimo, że 
jak codzień, słychąć było od ra- 
na głosy przekupniów (...) że 
otwierały się o świcie bramy, 
urzędnicy śpieszyli do biur, cięż 
kie, kołyszące się oddziały woj- 
ską wyruszały z koszar (...) kto 
zdała słyszał wzrastający gwar 
olbrzymiego miąsta, nie uwic- 
rzyłby nawet, ile niepokoju, ile 
rozpaczy, ile męki oczekiwania 
mieściło się teraz pod dachami 
tych niskich domów w wąskich 
ulicach i wokół gwiaździstych 
placów (..) Ludzie włądli się w 
ubraniu do łóżek. Matki przygo 


becne, rzetelne uruchomienie zjed 
noczenia po tym pomoście i na 
tej podstawie.. 

Osiągnięcie zaś zjednoczenia 
dwu obecnie odrębnych zespołów 
powinno ułatwić znalezienie się 
na łej niewzruszalnej podstawie 
— (niepodległości z granicą 
wschodnią roku 1939 i zachodnią 
na Odrze-Nysie. ustroju demokra 
tycznego. ciągłości prawnej pań- 
stwa i trybu działania według tzw. 
porozumienia paryskiego) — rów- 
nież grup, które zeszły z aruntu 
wspólnego, zwłaszcza w zakresie 
ciegłości prawnej państwa, czyli 
osiągnięcie pełnego zjednoczenia. 
w myśl oświadczenia Rady Politycz 
nej z 4 grudnia 1949. 

Zjednoczenie niemal pełne i 
zjednoczenie pełne to wielki cel, 
wielka rzecz, wielka broń w na- 
szej walce o Polskę, 


Rodzinne pretensje 
ANGLICY NIE LUBIĄ AMERYKANÓW 


Jeden z dzienników szwajcarskich 
pisze w korespondencji z Londynu, 


o anty-amerykańskich nastrojach 
Anglików: 
Jakkolwiek trudno Anglikom 


przypisać kompleks niższości, rów-* 


nie trudno przyznać, że traktują A- 
merykanów sprawiedliwie. Na każ- 
dvm kroku slyszy gię złośliwe uwa- 
gi na temat „tych Amerykanów” i 
ich manier. Na niejednego Anglika 
działają prowokacyjnie nawet ame- 
rykańskie samochody Cadillac, któ- 
rym przeciwstawia się „dyskretna” 
i  „niezrównąn*''  piekność Rolls 
Royce'a, W  antyamerykaniźrmie 
szczególnie wyspecjalizowała się po- 
lityczną lewica, sbekulując ną zda- 
rzajacych się konfliktach między za 
logami amerykańskich lotnisk, a 
miejscową ludnością. 


Z drugiej strony wielu Ameryka- 
nów skarży się na „zadzieranie no- 
są” u Anglików w stosunky do nich 
i celego nie angielskiego świata 
Trzeba przyznać, że objawy pychy 
w stosunku do kuzynów amerykań- 
skich spotyka się nawet u Anglików 
od których możnaby żadać pewnega 
obiektywizmu. Ulubionym tema- 
tem endziennyeh rozmów jest pod- 
kreślanie większego doświadczenia 
Anglików w polityce światowej, o- 


W+POLŚCE 


wywołały kryzys tak ostry, jak 
rzadko w którym państwie ka- 
pitalistycznym. 


Siły zbrojne Wietnamu 


Od dawna już Francja czyni du- 
że wysilki, bv utworzyć właściwą 
armię wietnamską. Od siedmiu lat 
200.000 żołnierzy zorganizowanych 
we francuskim korpusie ekspedvcyj+ 
nym walczy w Indochinach z komu- 
nistami 

Armia wietnamska liczy dzisiaj 
140.000 żełnierzy. Wartość jedno- 
stek wojskowych nie przekrącza jed 
nak sześciu dywizji. ogółem 50 ty- 
sięcy ludzi, 50.000 wojsk jest sla- 
bo wyposażonych ı niewyszkolo: 
nych, a 37.00 stanowią jednostki 
pomocnicze 1 wartownieze „pilnują 
ce dróg, mostów i kolei. i 

Armia wietnamska znajduje się 
pod bezpośrednim dowództwem ce- 


sarza Bao Dai. którego szefem szta- 


bu jest svn premierą wietnamskiego, 


generał Nguyen van Minh. Słyżył 
on w lotnictwie francuskim w stop- 
niu pułkownika i niedawno miano- 
wany został generąłem. 


towywały dla synów ciepłe obu 
wie, futra i żywność. Pustynie 
Sybiru zbliżyły się nagle do o- 
kien domów moskiewskieh”. 

Najlepszy jest rozdział o spot 
kaniu Mickiewicza z Geethem, 
dwóch ludzi, którzy nie mieli 
z sobą nic wspólnego. (Mickie- 
wicz) „nie rozczarował się by- 
najmniej podczas wizyty w 
Weimarze, przeniesiony tu na- 
głe do środuw!ska tak obcego, 
że tej inności zdawała się nie u- 
sprawiedliwiać dostątecznie róż 
nica w stopniach geograficz- 
nych, różnica klimatu i mowy; 
nie rozczarował się, gdyż nie 
spodziewał się znależć w osobie 
Goethego tych wszystkieh ob- 
szarów i klimatów, które mieś- 
ciła jego poezja”. 

Drugi tom zawiera życie Mic- 
kiewicza w Paryżu i jego 
śmierć w Konstantynepolu. W 
odezwie do czytelnika autor za- 
strzega się, że jego praca nie 
należy do kategorii „Vie ro- 
mancee” (powieściowej biogra- 
fii). On chce „powiedzieć praw- 
dę i tylko prawdę o Mickiewi- 
czu”, unika więc „poetyczności, 
o którą łatwo w tym wypadku”, 
„koloryzowanią czy ideąlizowa 
nią osoby wielkiego poety”. 

Chodzi mu o prawdę ? Aje o 
jaką ? Bo wewnętrzną prawdę 
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"PTOPNIEJĄCE SZEREGI 


KOMUNISTÓW W STANACH ZJEDNOCZONYCH: 


Amerykański tygodnik „Ti- 
me podaje garść szczegółów o 
amerykańskiej partit komuni- 
stycznej. 

Od 1919 r. t. j. od chwili po- 
wstania az do r. 1945 partia ko 
munistyczna rozwijała się w 
spokoju i prowadziła swoją ro- 
botę w myśl wskazówek Krem 
la. Dopiero głośna sprawa His- 
sa wzbudziła czujność władz i 
opinii publicznej, które dopie- 
ro wówczas stwierdziły, że ka- 
muniści działają na szkodę 
państwa i prowadzą robotę wy 
wrotową. 

W 1949 r. 11-tu członków 
12-osobowego komitetu wyko- 
nawczego partii skazano za 
działalność antypaństwową. 

Trzech z nich zdołało zbiec 
za grąnicę, a ich przywódca, 


raz wyiażanie rozgoryczenia z po- 
wodu improwizowanych wtargnięć 
Ameryki w brytyjskie strefy intere- 
sów, Tu zresztą Anglicy chętnie za- 
pominają, z jaką bezwglednością re- 
alizowali w tych strefach swój mo- 
nopol i jak dalece hezpłodnym oka- 
zał się ten monopol, —w przeciwień- 
stwie do nowych impulsów, idących 
od Nowego Swiata. 

Prawdopodobnie jednym z celów, 
podróży Churchilla do Ameryki jest 
poprawa wzajemnych stosunków. | 
Jego pierwsza podróż, dokonana 
przed rokiem skończyła się pod tym 
względam niepowodzeniem. Przed- 
miotem nowej próby jest Kisenho- 
wer. 


Jakkolwiek podróż generała Eisen- 
howera na Koreę wywołała w prasie 
sowieokiej tylko ironiczne komenta- 
rze, zarówno Moskwa jak Pekin do- 
brze rozumieją, że podróż ta mugi 
mieć jakieś skutki w postaci czy to 
sojuszniczej ofensywy, czy conaj- 
mniej znacznego wzmożenia naci- 
sku. Gdyby bowiem generał Eisenho- 
wer nie podjął żadnych nowych kro- 
ków dla usunięcia „koreańskiej sta- 
gnacji”, narazi się natychmiast we 
własnym kraju na ciężką krytykę. 

To też blok sowiecki przygotowuje 
się na różne ewentualności. Wyra- 
zem tego jest inspekcja frontu kore- 
ańskiego przez marszałka Malinow- 
skiego, który w ostatniej fazie wojny 
kierował operacjami w Mandżurii i 
na Korei. Równocześnie wzrosły trans 
porty z sowieckimi czołgami, artyle- 


Armia ma sobie powierzone licz- 
ne odcinki i trzymą prawie sama 
Kochinchinę. odcinek 40-kilometro- 
wy na połydnie od Hanoi, a ponad- 
to w Tonkinie istnieje grupa roz- 
poznawcza. złożona z trzech bata- 
lionów, grupa artylerii i eskadra 
lotnictwa rozpoznawczego. 

W 1932 mku tworzenie nowych 
jednostek pochlonęlo kwotę 80 mi- 
liardów fr., z czego Í rancja pokry- 
ła 51 miliardów. Jednostki bojowe 
wyposażone są w nowy sprzęt ame- 
rvkański, którego dostawa w roku 
1951 uległa znacznemu zmniejsze- 
niu, ale wzmożono ją w ciągu To- 
ku 195 

Dotkliwie daje się odczuć brak 
kadr, m. im. tysiąca oficerów. Ar- 
mia potrzebuje dalszych 2 tysięcy 
oficerów dlą tworzenia nowych jed 
nostek, Efektywy mogą być w cią- 
gu 1953 roku powiększone do 8 dy- 
wizji. Szkola oficerska w Dalat do- 


0 MICKIEWICZU 


Mickiewiczą, która znalązła wy 
raz w jego twórczości i określi- 
ła jego miejsce w literaturze i 
w życiu narodu polskiego, tę 
rawdę wyższegc rzędu „kroni- 
kąrz życią poety”, jąk siebie 
Jastrun nazywa, pominął, prze- 
szedł obok niej. On się zajął 
prawdą rzeczy zewnętrznych, 
mieszkania, ubioru — szczegó- 
łami codziennego życia, zapis- 
kami współczesnych, urywka- 
mi rozmów. Jak na scenie — 
mamy dekoracje epoki, nagro- 
madzone różne drobiazgi, fotel 
Mickiewicza, jego fajkę, staro- 
świecki surdut —- wszystko to 
jest — tylko samegó Mickiewi- 
cza nie mą. 

W stylu Jastrunu — sarue 
sprzeczności : pomimo  wysił- 
ków o dobór słów, o nowość po 
równań (niejednokrotnie uwień 
czonych powodzeniem) nużące 
jest powtarzanie się zaimka 
„który” we wszystkich przypąd 
kach, Dziwią wyrazy obcego po 
chodzenia jak : fraza, natura- 
listą, imitować, nie thumaczące 
się brakjem odpowiednich słów 


MOSKWA SPODZIEWA SIĘ 


OFENSYWY SOJUSZNICZEJ NA KOREI 


polskich ; sąsjadują one z neo- | 


logiamami :  „odpoznaniem”, 
„przelśnieniwni” i t. d. Neolo- 
gizmy te utong prawdopodob- 
pie w piopąmięci jak zresztą i 
famo „dzieło”. 

$LEPOWNRON. 


71-letni William Foster ma być 
wkrótce sądzony. W ub. roku 
zasądzono zespół 21 kierow- 
ników komunistycznych, a dal- 
szych 13 osób zasiądzie obecnie 
na ławie oskarżonych. 

Ogółem od 1948 r. 85 przy- 
wódców skazanych zostało pra 
womocnymi wyrokami  sądo- 
wymi, a dalszych 88 deporto- 
wano. 

Stan członków wynosił : w 
1938 r. — 90.000, w 1950 r. —- 
50.000), a obecnie nie przekra- 
cza 30.000, 

Stan finansowy partii jest 
opłakany. Organ komunistycz- 
ny „Daily Worker” zwrócił się 
z rozpaczliwym apelem do 
członków, by pośpieszyli mu z 
pomocą. Wpływ komunistów 
w związkach zawodowych zma 
lał znacznie, bo do partii „na- 
leży nie więcej niż 2 procent ro 
botników zorganizowanych w 
związkach 

Sprawy szpiegowskie Hissa, 
Golda, Greenglassa, Sobella, i 
Rosenbergów złamały w znacz- 
nym stopniu akcję szpiegow- 
ską i sabotażową. Od 1948 r. 
partia zaczęła ukrywać i mas- 
kować swoją działalność i od! 
czterech lat nie wyda- 
je kart członkowskich. Spisy 
członków zniszczono i telefo- 
nicznie porozumiewać się im) 
nie wolno. Członkowie zbiera- 
ją się zazwyczaj w kawiarniąch 
lub barach, a- nię w mieszka- 
niach prywatnych. W. dołach | 
partyjnych istnieje rozdźwięk i 
brak zaufania do kierowników. 


rią | amunicją do Mandżurii, a gar- 
nizony rosyjskie osiągnęły stan 80 ty- | 
sięcy ludzi. 

Na uwagę zasługuje również przy- 
jazd do Moskwy chińskiej misji woj- | 
skowej. Ponieważ według oceny 80- 
juszniczej na froncie koreańskim 
znajduje się już 1,2 miliona Chińczy- 
kow, celem narad moskiewskich jeet 
prawdopodobnie dostarczenie nowo- 
czesnej broni dla dalszych oddziałów 
chińskich. 


POSIEDZENIE WSPÓLNOTY 
STALI I WĘGLA 
Czwarta sesja rady ministrów 
wspólnoty węgla i stali rozpoczęła 
gie dzisiaj pod przewodnictwem de- 

legata Belgii Jean Duvieusart. 


starcza rocznie 200 dobrze wyszko- 
lonych oficerów. 

Synowie inteligencji i zamożnych 
obywateli stronią od wojska i opie- 
rają się rekrutacji jak mogą. Rząd 
zmobilizował pewną ilość techni- 
ków i lekarzy, co wywołało w kra 
ju burzę protestów. W końcu trzeba 
było zgodzić się na to, że lekarze 
wojskowi mogą wykonywać prakty- 
kę prywatną. co bynajmniej nie przy 


cy niechetnie odnoszą się do rządu 
cesarza Bao Dai. Inteligencja jest 
niesłychanie zmaterializowana i wo- 
li studiować lub oddawać się han- 
dlowi i wolnym zawodom, niż słu- 
żyć w- armii. Niechęć tę wzmaga 
przekonanie, że Francja prowadzi 
politykę kolonialną w stosunku do 


Wiet Namu. 

lstniejących 50 batalionów wy- 
wodzi się w jednej trzeciej z rekru- 
tacji rodzimej, reszta zaś wyłonio- 
na została z dawnych oddziałów 
francuskich. Wielu podoficerów 
służących dawniej w armii francus- 
kiej a pochodzących z Indochin nie 
chce służyć w oddziałach wietnam- 
skich. Sporo wyższych oficerów w 
armii wietnamskiej jest oficerami 
francuskimi i trudno po prostu ich 
zastąpić, W sumie 650 oficerów i 
3.600 podoficerów francuskich słu- 
ży jeszcze w armii wietnamskiej. 


Cechą  charakterystyczną armii i 
oddzialów komunistycznych jest ich 
wielka ruchliwość. Mogą one ze 
swym lekkim wyposażeniem przeno- 
sić się szybko z miej:ca na miejsce 
i w razie niebezpieczeństwa wsią- 
knąć w dżunglę, by wychynąć z 
niej na innym odcinku i tam siać nie 
pokój. Oddziały francuskie wyposa 
żone w snrzęt ciężki sa na ogół 
mniej ruchliwe - Armia wietnamska 
ma wydzielić z siebie szybkie od- 
działy bojowe i wywiadowcze na 
wzór komunistycznych. Armia jest 
młoda i niedostatecznie wvszkolo- 
na. choć przyznać trzeba. że szereg 
oddzialów wyróżniło się swą posta- 
wą bojową i walecznością. 


W Tonkinie 


tworzy się szkołę 


oficerów sztabowych i szefów sztą | 


bów, 

Nie należy się jednak spodzie- 
wać. by — jak to się często mówi 
we Francji — można było w krót. 
kim czasie armię francuską zastąpić 
Wietnamczykami. Cale lata zapew 
ne upłyną zanim armią wietnamską 
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czynia się do sprawnego funkcjono- 
wania sanitariatu. Inteligencja i kup 


—— 


i 
| 


| 


bedzie mogla zastąpić francuski kor- 


pus ekspedycyjny w Indochinach. 


i 


Kierownicy, nie widząc inne. 
go wyjścia zaczynają schodzić 
w podziemia. Były komunista 
John Lautner, wyrzucony z 
partii, wyznał, że sporządził ca 
ły schemat organizacji pod- 
ziemnej na zasadzie trójek. O- 
becnie komuniści operują dwo- 
mn hasłami : walczą o pokój i 
występują przeciw prawu Mac 
Carrana. 

Wielu jednak intelektualistów 
daje się wciąż brać na lep pro- 
pagandy a nie wiedząc o co cho- 
dzi i kto się za tym kryje, pod- 
pisują różne odezwy i hasła. 


NA WĘGRZECH 
CZTERY WYROKI ŚMIERCI 


W Pacs :skazano na śmierć 
czterech obywateli węgierskich, 
Niemców, za zamordowanie kie- 
rownika komitetu komunistyczne- 
go w jednej z okolicznych wsi. 
Piąty oskarżony skazany został na 
dożywotnie więzienie, szósły na 
15 lat robót przymusowych. 


NOWY AMBASADOR EGIPSKI 
W LONDYNIE 


Abdel Rahman Hakki mianowany 


został ambasadorem egipskim w 
Londynie. W ostatnich kilku latach 
pełnił on. funkcje podsekretarza. sta- 
nu w ministerstwie spraw zagrani- 
cznych. 


PIERWSZY LORD ADMIRALICJI 
W PARYŻU 


Pierwszy lord admiralicji brytyj- 
skiej, James Thomas, przybył do Pa 
ryża i odbył rozmowę z dowódcą at- 
lantyckich sił zbrojnych generałem 
Ridgway. Podczas swego pobytu od- 
wiedzi on francuskiego minietra ma 
rynarki. 


KRÓL GRECKI W NEAPOLU 


Król grecki, Paweł, przybył na 
pokładzie torpedowca „Doxa“ do 
Neapolu. W porcie powitał go do- 
wódca odcinka południowo europej- 
skiego, Admirał Carney i admirał 
włoski Girosi. Król wyjechał nara- 
jutrz do Florencji, gdzie przebywa je 
go rodzina, 


PODRÓŻ AMBASADORA 
ANDERSONA 


Podróżujący ambasador amery- 
kański, Fred Anderson, udał się sa- 
molotem do Sztokholmu, gdzie zaba 
wi trzy dni. Następnie odwiedzi Nar 
wegię i stamtąd uda się do Brukseli. 


PROJEKT PRAWA 
O PRZYWRÓCENIE KARY 
GIELESNEŚS 


Projekt prawa o przywrócenie kl» 
ry cielesnej za gwałt i brutalne zbro 
dnie złożony zastał przez 10-u po- 
słów konserwatywnych w bryty(- 
skiej Izbie Gmin. W myśl projektu 
sądy mają ustanowić rodzaje kary 
cielesnej. 


ma Wśród 3.200 podań o naa dla 
dziennikarzy podczas wielkiej defila" 
dy 20 stycznią w Waszyngtonie nie 
ma zgłoszenia agencji sowieckiej 
TASS, której kierownik Fedorow ô- 
wiadczył, że go ceremonie nie inte- 
resują, 

nna W ciagu najbliższych dwóch mie- 
sięcy brytyjska flota wojenna na moe 
rza Śródzienuinym będzie wzmocnie- 
na o 40 jednostek; wsród nicy znaj- 
dzie się 5 lotniskowców, . 


aaa Epidemia tyfusu wybuchła w 
Stutgarcie. Dotąd zachorowało na 
nią 346 osób, z których dwie zmarły. 
Chorych leczy się chtorójnecyną. 

«na W jednym z domów przy Rue 
Berryer w Pąryżu odbywa się mię- 
dzynarodowa wystawą rasowych ko- 
tów w liczbie 80, nadesłanych z Fran 
eji, Anglii, Danii, Belgii 1 Włoch, 


am, Admiralfcja brytyjska wypróbo- 
wije nowy typ poławiaczą min o kĄ- 
dłubie zbudowanym z praśowanej 
wełny gzkląnej i sztucznej żywicy. 
ma Nowy rekord ustanowiła argen: 
tynska krowa „Ronsneltas”, dostar- 
dec w 350 dniach 14.592 litry mle- 
sa. 


sas W kinie w angielskiej miejsco- 
wości Luton jeden z widzów wbił 
swemu sąsiadowi nozyczki w ramię 
w chwili, gdy na ekranie dwaj boha- 
terowie rzucili się ną siebie z wy- 
ciągniętymi szpadami. 

a W sowieckiej strefie. Niemies 
skutkiem „trudności w planowaniu” 
odzież zimowa zostanie dostarczona 
dopiero ną wiosnę. 

"u Produkcja węgla we Francji o- 
siągnęła w roku ubiegłym rekordowa 
cyfrę 47.350.060 ton, o 3,8 miliona wyż 
szą, niż w roku 1951. Na rok 1938 pla- 
nuje się 58,3 miliona ton. ` 

a W USA zastosowano dochodze- 
nia przeciw pięciu wiełkim firmom 
naftowym o naruszenie prawa prze- 
ciwkartelóowego, ponieważ sprawa ta 
mogła zaszkodzić politycznym i stra- 
tegicznym interesom Stańów Zjedno- 
czonych. à i 


CHURCHILL MALUJE 
NA JAMAICE 


Tower Isle (Jamajka), (A. P.). — 
Po raz pierwszy gubernator Jamaj- 
ki zgodził się ną to, by dziennikarze 
odwiedzili przebywającego tam na 
wywizaszeh premiera Churehilia. 
Stwierdzili oni, że niestety, sekretarz 
premiera byt bardzo mato rozmów- 
ny, a nawet dwie papugi, znajdu- 
jące się w westybulu dyskretnie 
milezaly. Premier kapie się częsta w 
morzu, kończy swoje pamiętniki i 
sporo czasy spędza przy sztąlugach, 
eq czasy do cząsu odbywa spacery 
piesze lub też przejażdżki samocho- 
dém w towarzystwie gubernatora. 


16-1-53 


PIĄTEK 


IG 
STYCZNIA | 


| $w. MARCELEGO, I. pap. m. 


w. Marceli I rządził Kościolem, 
dwa datą ou toku M% jaka następna | 


papieża św. Marcelina. Przesladywa: | 
ny zu wiarę w czasie wielkiej fali | 
prześlądowan, poniósł śmierć męczen | 
ską w roku 309, | 


~ - 


KOMBATANCKA 
UROCZYSTOŚŚ 
W BRUKSELI 


W najbliższą} niedziele, dnia 18| 
stycznia br., w związku z uroczysto. ! 
sciami z okazji poswięcenia sztanda- | 
ru Koła SPK Brukselą, odbędzie się| 
manifestacja przyjazni poisko-bsigij- 
skiej, 

Troczystorci odbędą się pod patro- 
naten, komitetu Honorowego, zło- 
zopego 4 wybitnych osobistości pal: 
skich | belgijskich. Protektorat nad 
całością objeli: księżna Jean de Me- 
rode j genęrał dywizji Wladystaw 
Anders. 

Program ursczystości: godz, 15,30. 
Poswiecenie sztandaru w kolegiacie 
sw. Michala i św. Guduli; 

„Godz. 16.15: Złożenie wieńca na gro- 
bie Niezbancgy ZŻałnierza; 

Godz, li.lo; Uroczyste zebranie w 
UAC, (65, rue de la Regelce:, 
mręczenie sztandaru, przemiowienia, 

W cześei artystycznej wezmą u- 
dział: Zbiuniew Krukowski — bary- 
ton; Tadeusz  Wiortzbicki -- bas i 
skrzypek=niefan Rórowski oraz naj- 
lepszy w Belgii zespół taneczny, kto. 
Ty wykona szeteg taliwów polskich. 

W uyroczyżtościgył) wezmą udział 
poczty Sztandarowe Ronibarantów bel 
gijskich i iniedzyalianckich, Ze stro- 
ny polskiej wezmą udział w manife- 
stacji m4 sztandarowe |sombątan- 
tów polskich £ Brukseli i prowincji, 
jak į delegacje i sztandary wielu or- 
PUER. Stowarzyszeń, Związków 

Braciw. 

Po poświęceniu sztandaru poczty 
Fztandarowe 1 uczestnicy manifesta- 
cji ydadzą się w pochodzie na grób 
Nieznanego Zołmerza, gdzie delega- 
cja polska ułoży wienieę imieniern 
EPK w Belgii. 

Gospodarz i organizator imprezy 
— Zarząd Koła SPK Bruksela — þe- 
dzie również podejmował tradycyjna 
Jampką wina zaproszonych reprezen- 
tantów belgijnkich, oraz Komitet Ho- 
norowy. 


| REZ 


Odeszła w wieczność pełna zasługi 
społecznej niepospolita lekarka, ko- 
bieta gorącego serca. Banalny wypa- 
dek w metrze wytrącił ją nagle z 
biegu nieustającej pracy zawodowej 
i ofiarnej. Istotnie, pomimo poceszte- 
go wieku pracowała bez wytchnienia. 
Żyła nad wyraz skromnie, Pozosta- 
wiając sprawy domowe na wyłącznej 
opisuce przyjaznej Mademoiselle 
Jeanne, biegała po chorych lub przyj 


mowała u siebie tłumne rzesze pa- 
cjentów. 
Jako pacjent właśnie, który za- 


wdzięcza jej wiele, a po powrónie z 
Buchenwaldu prawdopodobnie — o. 
omienie, pozwolę sobie dać wyraz 
tutaj mojemu zachwytowi dla jej epo» 
sobu leczenia. Pomoc gorąca, jasno- 
widząca... Prawdziwe wcielenie ge- 
niuszu kobiecego -- sprzecznych po- 
zornie, uzupelniających się zbawczo 
zalet: sumienne, drobiazgowe, wyczer 
pujące do dna badanie i nagła, bły. 
skawicowa intuicja... Po etzczegóło- 
wym oglądzie -- chwila wewnetrzne- 
go skupienia, coś jak żarliwą modlit- 
wa lekarska... A potem już ten błysk 
pewności całkowitej... Towarzyszy. 
łem nieraz w podziwie temu drama. 
towi bez słów w jrzech aktach... Taką 
była jej sztuka uzdrawiania, takim 
był lekarz + człowiek, 

Urodzona w Wąsoszy w Kaliskim, 
w pięknej rezydencji, tonącej w ogro- 
dach, położonęj nad jeziorem, lubiła 


PRZED SĄDEM | 


CZYTELNIKÓW | 


St S., Joeuf (M, et M), — Już od 
pownegu czasu otrzynuję „Słowo 
olskie"” | clicę zostać stałym czytel- 
nikiem, tego naprawdę powaznego 
dziennika, który nareszcie ukazał się 
ua tutejszym terenie, i 

Wielu działaczy społecznych ii 
członków organizacji wepodjegłogcio. 
wych powitało „Słowo Polskie" z zu- 
pełnym zadowolenieru, ba jest to pis- 
mo, moim zdaniem, spokojne i umiar 
kowane, nie ubliża nikomu ani sama 
sabie, jak tu robią niektore pisma 
niepodległościowe, kompromitufąc w 
acząch obcych ludzi śwyw nieinteli- 
geltnym postępowanie nie tyiko sje- 
bie, ale i cała ernigracje. A to prze” | 
cież szkodzi bardzo nam. Polakom, 
u co nam szkodzi, to rzkodzi Polsce. 
"lukiego stanu rzeczy judzie oświaty 
i kultury powinni za wszelką cenę 
unikać, j 

St. Sk, Lyze (I. et L.). — Jestem 
bardzo zadowolony z pisma. Życzę 
w tyn Nowym Roku Redakcji i Ad- 
ministracji dalszego rozpowszechnia- 
nia „Słowa Polskiego" również po- 
ża granice Francji, ażeby pismo do- 
cierało do każdego polskiego don). | 
Życzę każdemu rodakowi pozuanią j 
„Słowa”, bę w tym piżrnie uie Ma 
żadnej krytyki jąk w innych gaze- 
tach i przy czytaniu „„Słową Polskie- 
go” każdemu rodakowi zdenerwowa- 
nie i złości miną. Wtedy cała nasza 
emigracja dojdzie da jedności i do 
porozumienia. 


ŚP. FRANCISZEK PIETRZAK 


Jeszcze Kolonia Noeux les Mines nia 
oirząsnęłą się po tragicznym zgonie 
Franciszka Szymańskiego, a już mu- 
Bi opłakiwać etratę zasłużonego wśród 
tutejszej Polonii, a tak bardzo o8nio- 
nego śp. Franciszka Pistrzaka. 


$p. Franciszek Pietrzak, to druh 
Bordeczny naszej kolonii, stary har- 
rerz, ho należał jeszcze do tajnej dru- 
żyny harcerskiej w Kurniku w pow. 
wielkopolskim w roku 1940. Przepo- 
jony na wskroś ideologią harcerską 
żył służąc wiernie Bogu, Polsce i 
bliźnim. 


Jego prawy charakter nie znał kom- 
promisu z łatwizną. Surowy dla sie- 


bie, potrafił wychować swe dzieci 
wzorowo, Zostawił trzech synów - 
harcerzy, którzy dzielnie pracują 


wśród młodzieży i cieszą się poważa- 
niem i uznaniem społeczeństwa. 


$p. Franciszek Pietrzak wnosił ze 


sobą, do każdej organizacji w której 
pracował swoje umiłowanie zgody i 
porządku społecznego. Jego czułe ser: 
ce nie odmawiało nigdy pomocy po- 
trzebującym. Był wzorem dla każde- 
go Polaka w tutejszej kolonii. Gdy 
podczas ciężkiej i bolesnej choroby 
leżał z pogodną twarzą każdy mimo 
woli myślał, że człowiek ten spokój 
swój zawdzięcza naprawdę dobrze 
spędzonemu życiu. Jego łagodna 
twarz długo nam jeszcze zostanie w 
pamięci, jako wyraz szlachetnej, spo- 
kojem Bożym wypełnionej duszy. 


W tym bolesnym dia nas wszyst. 
kich rozstaniu wyrażamy swe głębo- 
kie współczucie dla osieroconej Ro- 
dziny i zapewniamy, że pragniemy 
uczcić szlachetną pamięć Zmarłego, 
Jego służbę Bogu, Polsce i bliżnim. 


PRZYJACIEL. 


SPOTYKAMY SIĘ... 


KALENDARZ GIER P.Z.P.N. 


Kalendarz - mistrzowskich | sę- 
dziowie na niedzielę 18 bm.: 


„„biana” Lievin » „Olimpia Divion 
sedzia z Lens. 

„„Ocean' Calonne Ricayart - Olim- 
pia’ Divion, sędzia z Lens. ] 

„Ocean” Calonne - Ricovart = „Wi- 
cher”, Houdain, sędzia z Auchel. 

Rapid” Lens - P. K. S.” Aychel, 
sędzi: z Mazingarbe. ; 

„Polonią... Mazinyarbe - „Wisja’ 
Hersin Coupigny. sedzia z Divion. 

Początek wszystkich gier o godzi- 
nie 15. W razie gdyby boisko nie by: 
ło zdatne do gry, klub gospodarczy 
jest zobowiązany zawiadomić swego 
przeciwnika oraz klub wysyłający 
sędziego, 


Stanisław SURMA, prezes PZPN. 


KTO JESZCZE NIE BYŁ 
NA JASEŁKACH W PARYŻU 


Siostry Zakładu św.  Kazimie- 
rza zapraszają Rodaków starszych j 
dzieci na „Wesole Jasełka”, przedsta- 
wisnie amatorskie, wielce urozmaico- 
ne, z ciekawym i obszer”ym progra- 
mem, grane corocznie przez miejsco- 
we wychowanice na specjalnej sce- 
nie teatralnej w sali im. Paderew- 
skiego, we wszystkie niedziele stycz: 
nia, o godz. 18 punktualnie. Prośba 
o niespóźnianie się. 


Adres: 119, riię Chevajeret, Paris 13°, 
metro Chevaileret. Tei.: GOBelins 72-37, 


PARYŻ 


Polskie Stronnictwo Ludowe — Od- 
łam Jedności Narodowej. — Dnia 18 
bm. o godz. 15, przy, i. rue Odeon, 
Paris 6, odbędzie -,  „anferencja 
działaczy PSL-OJN z :"itzą t okoli- 
cy z następującym prezrutnem: 

1) Złożenie życzen o! wladz naczel- 
nych i łamanie Się orlatziem, nade- 
głanym, przez podziejiuny Ruch Lu- 
dowy w Kraju. 

2) Słowo wstępne „Rok 1283", 


3) Referat „Ruch Ludowy wobec 
nowych zadań”. 
4) Plan pey na przyszłość i wol- 
ue wnioski. 
Zarząd. 


ARGENTEUIL, 


Gwiazdka. — Opieka Rodzicielska 
organizuje doroczna Gwiazdkę dia 
dzieci szkolnych, która odhędzie Się 
dnią 18 bin o godz. 15 w kali parar 
łialnej, przy Avenue lean Jąnres w 
Argenteuil. W programie: |, Beticein 
Polskie — Sztuka w 3 aktach L. Ryd- 
la w wykonaniu zespołu teatralnego 
K.S.M..: 2) Kolednicy — widowisko 
regionklne, oparte na molvwąch lu. 
dowych, w wykonaniu dzieci szkol- 
nyeb oraz 3) deklamącje i śpiewy. Na 
zakończenie uroczystości zjawi się 
św. Mikołaj. który Erzecznpym dzie- 
rium rozda piękne podarki, Że wzęle- 
du na znaczenie tej ULOCZYStOŚCI, pro- 


shiny wszystkich Sz. Rodaków z Ar- 
genteuil i okolicy o przybycie i łaska. 
we poparcię tej imprezy. 


SALLAUMINES 

Bractwo Kurkowe zawiadamia 
wych członków, że walne zebranie 
Bractwa odbędzie się w niedzielę 18 
bm. o godz. 15 w siedzibie u p. Ber- 
rarkiego, O liczny udział członków 


Zarząd, 


pokazywać fotografie, przenosząc olę | 
z widocznym wzruszeniem do tych lat | 
dziecinnych i młodzieńczych, spędzo- 
nych na ziemi ojczystej, atona 
wówczas, że Wątosza, pomimo rezra- 
dzającej się rodziny Mierzyńskich — 
nazwisko panieńskie dr. Chądzyń. 
skiej, nie podlegała działom rodzin. 
nym. Cały zespół rodu żył w pa- 
triarohalnym  sharmonizowaniu u- 
czuć, myśli, aepiracji. Ród piekny fi- 
zycznie | wysokiej, nieraz bohater: 
stwa sięgajzcej, wartości moralnej. 
Przed oczami przesuwają mi się po- 
stacie zarówno żywe jak znane tyl- 
ko z podobizn fotograficznych, Nie 
jeden z rodu padł na polu chwały, 
Trudno mi nie wspomnieć syna jej 
siostrzeńca Tadeusza, który zginął w 
Powstaniu warszawskim i siostrzeń- 
ca Władysława Mierzyńskiego, boha 
terskiego konsula w Lyonie, który 
zginął w Dorze, Zmarła otaczała ioh! 
pamięć specjalną czułością. 


Gorące, wierne uca-sie jednoczyło 
ją z przedwcześnie zmarłym mężem, 
lekarzem, czarująsym człowiekiem 
niepospolitej kultury i wytwornej u» 
mysłowosci, którego osobowosć od. 
twarza z zadziwiającą, pełną muzycz 
ności i błysków intelektualnych intu- 
icją, portret Olgi Boznańskiej. Raz 
jedyny spotkałem ioh niegdyś razem, 
aboje tuż koło szpitąla Hotel Dieu, 
rozkwitających czozęściem | wiosna. 
Dawno to bardzo... otym przyszedł 
cies, $p. Julią Chądzyńską ofiarowa- 
ła wówczas swój majątek ną cele 
społeczne w Poznaniu, bodaj na To- 
warzystwo Lekąrskie, jeśli dobrze pa- 
miętam. A sema przemieniła się w 
slup ognisty poświęcenia... | taką z0-; 
stała do końca. Jakgdyby wpisana do ; 
jakiegoś tajemniczego zakonu świec- 
kiego służby ofiarnej — niosła bliż- 
nim zdrowie, pomoc i pociechę bra- i 
terską, 


Na - przepływający kalejdoskop 
spraw zycia spoglądała uważnie, sta- 
rająo się patrzeć oczyma zmarłego 
męża; notęniajac namiętnie zła wolę 
wielkich, złą wote i głupote odpowie- 
dzialnych... Kochała Francję, miło- 
wała Polskę... 


Odeszła w zaciste iudzkich sero, 
wdzięcznych, czujących, miłujących... | 


Z. L. ZALESKI. | 


S. p. Dr Julla Chądzyńska| 


Słowo Polskie 


Z 


Koncert kolęd i pieśni w Bruay 


„SŁOWO POLSKIE" oglosilo na 
dzień ĮI stycznia „Święto Pieśni” w 
Bruay, W dniu tym wzniosła uro- 
czystość ku czci pieśni polskiej, zorr 
£anizowana stąraniem II-gn Okręgu 
Zw. Polskich Kół Spiewaczych, roz- 
pona sią uroczystą Mszą Św. w 
kościele św. Barbąrw, celehrowaną 
przez ks. Delimiata, W czasie nabo- 
żenstwa odprawionego w intencji 
fl-go Okręgu, Chór „Kościuszko” z 
Houdain, pod batute p. Krystkowia- 
ka, śpiewał z wyczuciem piękne pol- 
ekie kalędy. 

Po poludniu w sali Baru Polskie- 
go, Koło Muzyczne „Wesoły Tułacz” 
4 Bruay dało, pod dyrekcją p. Mar- 
cinlaka, miły koncert, nagrodzony 
oklaskami. 

Prees Obręgu I-go, p. Fr. Kla- 
czyński. otworzył uroczystość Świję- 
tą Pieśni i przywitał pp: Leeha, pre- 
resa Zw Mółśpiewaczychi prezesa 
Kongresu Polonii Franc. p Szłap: 
kę — wiceprezesa Zw. Kół Śp. i 
Prez, Monar. Igo Okresy, p. Galin- 
skiego ~- dyrygenta Zw, JĄ. Sp. oraz 
członków horjerowych Igo Okręgu, 
fp. Jankowskiego, Gołdriewicrą iMa 
ernąka, jak i później przybyłego 
ks. Delimalą. 

Pieśnią powitalna, przyjelo gwrch 
gości kolo gaspedarcze „CECYLIA- 
WANDA", poczym  rozpocząły się; 
występy kół śpiewączych, i 

Ziączone chóry „GĘCYLIA zi 
bruay | Wanda z Noenx, pod batu- 
tą p. Galińskiego, zaspiewały bez 
zarzutu szereg koled, 

W milej serdecznej atmosferze, 
wywołanej przez te piękne swojskie 
kolędy przemówił, prezes Zw, Kół 
Śpiewaczych „p. Lech. lego zA 

| 
| 


gięhoka przemyślane, wzruszyły słu- 
chaczy, Między iunvmi powiedział 
on, że kolędy sa pózepięknym (wye 
razem) wyznaniem wiary i milości 
naszej do Bogą. 

Dalej wystąpiło kolo śpiewu .. Wan 
da” z Nacux z repertuarem starych 
kolęd jak: Biją koty, grają bob- 


Niech zyją nieżalezni przyszli 
kombatanci! 


Znany naszym czytelnikom Mi- 
glans — Warszawiak — ma bardzo 
poważne zmartwienie: od tygodnia 
objeżdża departamenty Nord į Pas- 
de-Calais, w poszukiwaniu zdolnych 
organizatorów i wyrobionych spo- 
łeczników, dla uowych orgapizacyj 
kombatanckich. Dzis rano otrzyma- 
łem od niego list z prośbą o prze- 
słanie Redakcji „Słowa Polskiego”, 
Olo on! 


Kochany Pante Redaktorze! 

Ratuj mnie pans jak pragną sses- 
ścia, bo leżę na obu topatkach, Wi- 
dz? ja już dawno, że zjednoczeniu 
na wychodźstwie nie ma, qdyż za 
malo jest związków i organizacji. 
Poczytał ja nasze prase piquikawe, 
a 3 niej dowiaduje stę, te rządu my 
na wychodźciwie miet nie mogiem 
bo nie mu senalorów i posłów, Jak 
to — mowie — nie ma? Jul: nie ma, 
lo mażem ich trobić, Słyszał ja, ża 
m akolicy Denain i Lens jest pare 
specjalistńw c» to ad ręki związki 
robią, Szukam ja ieh i szukam po 
całych dniach, a niqdy trafić nie 
nwqie, Raz Pana Prezesa nie ma, 
drugi raz Pan Prezes śpi, trzeci raz 
Pun Prezes ma audiencję w Lens u 
szlabs - Prezesa, czwarty raz Pan 
Prezes nie czasńwy, potem Pan Pre. 
zes na gazie, jeszcze polem yuz na 
Panu Preresie, i nijal nie mnogie 
s nim pogadać i sapyłąć się, ca A 
trzeba zrobić, żehy zwłiuzek założyć, 
Jakie są wydalki w takim wypadku 
i ile możnu posłów, lub senatorów 
wystawić na (2 członków, jako apò- 
zycja rządowa? Jakie trzeba mied 
pratekcje, czyli l. zw. patrona? Byt- 
bym bardzo wdzięczny, iakby mi 
tak te specjalisty doradzili, bo i ja 


łażyć. Dla orientacji zmuszony jez- | 
dem podać, że 4 wielką przyjeninoś- | 
cią, chcia'bym założyć związek pod 
nazwą „Stary Niezależny Zwiazek 
Starszych Konbałantów i Młodszych 
przyszdych kombatantów z wajny 
I712 roku i (954 r”. Zyjace komba- 
teńtby proszone są o dawanie swyrh 
adresðw s załączeniem kiwity 3 za- 
p'acanq © namniej za miesiąc pre- 
numeralą, | 


Zdaje mi się, że tąkt obciach pu- 
bliczny, alba środek na zjednoczc: 
nie, zasynnby pary tysiaczkoów do 
kieszeni Szłabs + Prezesa, a w przy- 
szłości wyda'by z3 siebie ludzi, cv 
bez grandy i siychiy, mogliby być 
t. «w. przedsiawicielami narodu 
czybalemogratonti fnle mieszać ze sta 
vemi grafami). Proszę bardzo qrzecz- 
nio Puna. Redaktora, by og'asił maj 
list, a może te „patrłaty kòchantut- 
Lie” pomoga mi sł» adnależć i 
współnie założyć land o mariazch, 
Udział w dochodach, czyli sitwa, za- 
pewniona 50 procen'. Kończę te pare 
słów: Nicęh żyje Ziednaczeniec Zie- 
dnoczonych Kombatantów  uszyst- 
kich wajen i walnych kombatamw 
łów nie zjetnaesanych ale prenume- | 
rałoruw Pana  sztabs - Prezesi. 
Hip! Hip! Hurra?! Murra! Hurra! 
(czapki do góry i butelka czystej). 


WASZ MIGLANC. 


j 
| 
Wolny Kombatant, który nigdy i 
był w wojsku — ale będzie, 
Staralem ie zrozumieć Miglanca 
i sądzę, że jego alarm must mieć jẹ- 
kies realqe podstawy, Osobiście 
wstrzymuje się od komeptąrzy i op- 
serwuje przyszieść, którą może przy» 
niesie potwierdzenie słuszności listu 
Miglanea. 


ny, w Betlejem przy drodze, Poś- 
pieszcie pastuszki... 

Starodawne te kolędy widać swą 
świeżością i doskonałym wykoną- 
niem do reszty rozpogodziłly twarze 
sluchaczy, bo wszędzie tylko miłe 
uśmiechy witały śpiewaków. 

ks. Delimat w krótkim swym prze 
mówieniu podkreślił piekno tych sta- 
rych kolęd, na końcu sam zaśpiewał 
nową kolędę. 

Z kolei koło śpiewu „Kościuszko” 
z Iloudain, które już rano uświetni- 
ło swym śpieweni nabożeństwo w 
kościele Ś-tej Barbary, zaśpiewało 
pod batutą p. Krystkowiaka: Wśród 
nocnej ciszy — Czy niebo się odmy- 
ka? — Przy onej górze. Koło to 
zrnuszene jednak do wcześniejszego 
wyjazdu odśpiewało purę pieśni 
świeckich. Z żalem wszyscy żegnali 
tych miłych śpiewaków, którzy tak 
chetnie i z takim wyczuciem ariv- 
stycznym przyczynili się do upięk- 
szenia tej wznioslej uroczystości. P. 
dyrygent Zw. Kół Śpiew. Caliński, 
dosłownie oczarował zgromadzonych 


przepicknym koncertem dwimastu 
kolęd śpiewanych z akompaniamen- 
tem orkiestry. Spjewało również w 
tym koncercie Koło spiewu „Słowik” 
z Marles, 14 kolęd, 


Na zakończenie koło śpiewu „Wan 
da” z Noeux, zaśpiewało Mazura i 
A kiedy mi przyjdzie zagrać... 

Prezes Il-go Okręgu P. Franciszek 
Klaczyński, podziękował wszystkim 
obecnym. gościom za przybycie, oraz 
wyraził serdeczne podziękowanie 
wszystkim kołom, które pomogły mu 
w zorganizowaniu tego pięknego 
święta, które na długo zostanie mi- 
łym wspomnieniem w sercach Po- 
lonii, a szczególnie kolu muzyczne- 
mn „Wesoły Tułacz” i kolu śpiewu 
„Kościuszko” z Houdain. Warto pod- 
kreślić z uznaniem inicjatywę p. 
Rłaczyńskiega, Prezesa I-go Okre- 
gu, iniciatywe, która wniosła duże 
korzyści duchowe araz podniosła i 
rozgrzaąła serca Polaków, 

Wspaniała tę uroczystość zakoń- 
ceono wspólnym odspiewaniem Ro- 
ty. i Ob. 
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WYKŁAD PROFESORA 
ZYGMUNTA ZALESKIEGO 
w Akademii Nauk Moralnych 

i Politycznych 


Prof. Zygmunt L. Zaleski, ke 
respondent Akademii Nauk Me 
ralnych i Politycznych, znany 
uczony polski, wygłosił 12 sty- 
cznia br. w Akademii wykład 
p. t. „Victor Hugo i instytucja 
wygnania” ; w wykładzie prof. 
Zaleski wykazał, jak wielki poe 
ta francuski w swym życiu i 


zapatrywaniach dał wyrar 
szczytnej tradycji francuskiej, 
a mianowicie zapewnienia 


wszystkim wygnańcom polity- 
cznym schronienia I możliwoś- 
ci pracy dla swej ojczyzny. 

Wykład spotkał się u człon- 
ków Akademii ż gorącym przy- 
jęciem. 

W dyskusji wzięli udział 
Georges Duhamel, wiceprezes 
Conseil d'Etat Rene Cassin i 
kilku członków Akademii. 


Z pokłosia gwiazdkowego 


W LILLE 


Staraniem Zarządu Domu Komba- 
tanla w Lille, 107, rue Royale zosta- 
ła urządzona w niedzielą Gwiazdka 
dla dzieci polskich kombalantów. 

Urotzystość tę zaszczycił swoją 
abecnością ks. Carret, dziekan para- 
fii St Andre, Dla każdego znalazł 
dohre słowo i interesował się wszyst 
kin. 

Ładnię przystrojona sala, wypel- 
nilą się „paciechami”, które wśród 
krzyków j oklasków z zadowole- 
niem przyjmowały poszczególne 


punkty programu, umiejętnie przy-- 


gotowanego do poziomu widzów, 
przez kierownika artystycznego p. 
Śrockiego. Na poczatek zesialy wyr 
świetlone trzy krótkie, wesołe filmy. 
Następnie p. Wysocki odegra] na or- 
gankach kilka piosenek Midowych, a 
p. Wysocka odśpiewała dwie pio- 
senki. 

w dobrym humorze, rozbawione 
dzieciaki przeszły do nastepnej sa- 
li. gdzie został przygotowany dla 
nich podwieczorek, kakao i cjastecz- 
ka, a. rodzice zastali ugoszezeni lamy 
ka wina. — Wreszcie miodócjane 
towarzystwo skuniło się przy piek- 
nie oświetli mym drzewku i z niecier. 
piiwością oczekiwalo św Mikala ia. 
Chwile oczekiwania zostaly urozmai- 
cone odegraniem na organkach kil- 
ku koled przez p. Wysoskiego 
Wszystkie dzieci otrzymały piękne 
podarunki z rak św. Mikalają, Od- 
śpiewaniem wsnólnie kalydy, uro- 
czystość zostają zukończona. a A 


W ROUBAIX 


W sohatą, dna 10. 1. w Domu Pol- 
skim w Roubaix, odbyla się Gwiazd- 
ka dlą dzieci, zorganizowana przez 
Komitet Damu Palskiczo, w sklad 
którego wchodza przedstawiciele 
wszystkich piepodległościowych or- 
genizecji na tniejszym terenie. Ilaść 
urzosślhików w tym raku Pyta sto- 
eunkowo nie wielka, nie przeszka- 
dzalo to bynajmniej, że nastrój był 
bardzo mity. Dzieciam wręczono dro- 
bne upominki, a- wysląpy młodocia- 


GDZIE NABYĆ 
„SŁOWO POLSKIE? 
W dep. Pas-de-Calais: 


W LENS -— Kiosk koło koscioła 
Księgarnia na rue ge la Palx, 


Księgarnia 15, rue de Lille, 
BILLY-MONTIGNY — Depot des Jour- 
naux, koło dworca. 


nych „mąalnczkich” artystów dopeł- 
miły uciechy, tak dla młodych jak 
i starszych. 

Komilet Domu Polskiego repre- 
zenłtował lylko v. prezes, a zarazem 
prezes Chóru Męskiego „Halka”, p. 
Jan Baczkowski, koło Z, D. S. P. 
Foubaix reprezentował, pr. p. Mar- 
czak Franciszek, Rezerwistów, pr. 
Rodlowski Stefan, Grenadierów, pr. 
Król Zbigniew. 

Wsścód obecnych widzieliśmy człon 
ków wszystkich organizacji zgrupo- 
wanych w Domu Polskim w Rou- 
baix. R. 


W _VENDIN-EN-VIEIL 


Staraniem młodega, ale dynamicz- 
nego Kola Teatralnego im. Lenarto- 
wiczą, dnia 11. I. 1958, urządzono dla 
wszystkieh dzieci polskich oraz star- 
ców (Gwiazdke, na którą porybyia 
prawie cała Polonia miejscowa. 

P. Przybylski, organizator i pre- 
zes kola amatorskiego, powitał ks, 
Prob, Dubrowicza, nanszycielstwo, 
Prezesów tow. miejscowvch, prasę, 
oraz wszystkich obecnych i zazna- 
jomił obecnych z programem. 

Ks. Proboszcz, lamiąc się oplat- 
kiem. podkreślił ten staropolski zwy- 
czaj i zachęrał do zachowania piek- 
nych bradycyj. 

P. Naurzysie! Cvbak, w wzrnsza ja- 
cych slowach apelował do ejeów i 
matek, by pamiętali o swych dzie- 
ciach, posyłając je do szkół pol- 
skich, 

Dzieci szkolne wystąpiiv z szop- 
ka betlejarnska, a rodzice z przeję- 
ciem padziwiali swe pociechy, 

Burza oklasków hvła podzieka- 
waniem malutkim, za piękne wyko- 
nanie sztuki. 

Członkowie koła amatorskiego wy- 
stawili nastepnie jednonktówke, któ- 
ra znalazla uznanie wśród widzów, 

Rozdawanie podarków gwiazdko- 
wyrh, tak oczekiwane przez male po- 


'ciechv, zostalo przyjgle okrzykami 


radości. 

Caly imprezę zakmtczono wielką 
zabawą taneczna, podczas której tan- 
czyli młodzi i starzy da późnej no- 


"Ża lak ndana imprezę należy się 
nie tylko uznanie dla kola amator- 
skiego im. Lenartowicza, ale szcze- 
gólnie Ma Państwa Przyhwiskich, 
którzy są duszą i ciałem kała tea- 
tralnego w knlenii Vendin le Vieil, 
fosse 8, j 
R. 


W CANTEBONNE-VILLERUPT 

Miła uroczystość gwiazqkową dla 
kaloni Cnntebonne ~~ Villerupt i 
Thil, rozpoczęta prezeska Chóru św. 
Cecylii p, Kazimiera Portalowa, wi- 
tając wszystkich obecnych. Po ko- 
ladach i pieśniach ludowych, wyko- 
nanvch przez chór miejscowy, ną- 


atąpiły deklamacje dzieci: Tylówny 
z Russange i Bernadety Gadzinń- 
skiej. Dzieci odegrały również pięk- 
ne Jaselka. W śpiewie solowym po- 
pisywał się p. J. Grzesiak. W na- 
strojowym skeczu o treści narado- 
wej, piosenkę „O mojej Warszawie“ 
wykonał p. Pilarczyk, a uosobieniem 
Warszawy była p. Krystyna Grze- 
siak. W przemówieniach swych ks, 
prof. Perz, miejscowy duszpasterz, 
uraz ks. kanonik Miedziński, przy- 
były z Metzu, nawoływał do zacho- 
wania przywiązania do wiary św. i 
do Ojczyzny. 

W końcu przedstawienie i-ra ak- 
towej komedii pt, „Szewe Wałlanty 
zakonnikiem” dało okazję do weso- 
lego zakończenia nroezyslości. Ak- 
torzy dabrze spisali się w swych ro- 
lach. Rozdział ról był nastepujący: 


Szewc Walanfy — W, Dziakowski. 
Kasia (jego żona) — M, T. Poria- 
lówna, Michal (Przeor) — R. Ko- 
wąlski, ojciec Gaudentv — S. Mi- 
ciak, Brat Jaceniv — J. Grzesiak, 
Brat Benedykt — F Michalski. 
Brat Edward — A, Luźniak, Brat 


onas = J. Pozala. 

Po teatrze przybył Gwiazdor z po- 
darkatni dla dzieci, Wieczorem zaś 
odbył się wielki bał, który ponow- 
nie zgromadził licznie miejscową 
i akoliczna Polonię. Wśród obecnych 
na uroczystości zauważyliśmy mn. 
nauczyciela Dvmaląę z Audun-ie-Ti- 
che, p. Kunickiego z Hussigny, p. Na 
wąkowa. prezeskę Bractwa Żyw. 
162. z Cantehonne i p. Brachowa, 
prezeskę Żyw. Róż. z Andun-le-T|- 
che. Organizatorom: Chórowi koś- 
cielnemu z Villerupt i Bractwu Ma- 
tek Żyw. Róż. z Caniebonne, należy 
się uznanie za nienaganne przygoło- 
wanie i przeprowadzenie tej Gwiazd- 


"ki Polaków + Kalalików, 


L. D. 


T 


MSZA ŚW. ŻAŁOBNA 
za spokój duszy 
$R 
JULII CHĄDZYŃSKIEJ 
doktora medycyny 
KH zmarłej dn. 5 bm, w Paryżu 
4 odbędzie się w sobotę dnia 
H 17 bm. o godz. G-mej rano 
4w Kościele polskim w Paryżu 
4 (263 bis, rue St. Honore) 
i O udział w nabożeństwie § 
proszą Rodaków 
PRZYJACIELE 


prosi 


Zarząd. 
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ANDRZEJ MOYKOWSKI 
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Jan Wnuk czeka w Paryżu na swą narzeczoną Ewę, 
ktorą ma przywieźć z Polski kpt. Wojczynski. Jednakze 
oboje zostają aresztowani. Ewa umiera w Kraju. 
Jan osiedla się w Londynie. Zostaje tu wplątany w 
aferę szpiegowską, ktorą interesują się szef wywiadu 
ang. Atkins i jego sekretarka Mary, Rosjanie prowa» 
dzą śledztwo co do lojalnosci ich agenta Zalewskiego. 
Atkins inscenizuje wypadek samochodowy, aby upro- 
wadzió Zalewskiego. 


Klinika zawiadomiła ambasadę sowiecką już o 
10-iej rano. że znajduje się w niej Bielczew. Ad- 
ministrator zakładu komunikował ambasadzie. że 
pacjent powinien opuścić klinikę dopiero za kilka 
dni i proponował, by odwiedził Bielczewa lekarz 
ambasady. Wyjeśniał dalej uprzejmie, że klinika 
otrzymała zawiadomienie adwokata właściciela 
auta, wyrażającego gotowość pokrycia nle tylko 
kosztów leczenia ofiary wypadku, lecz zapłacenia 
pewnego odszkodowania, jeśli sobie tego amba- 
sąda będzie życzyła. Odpowiedź ambasady brzmia- 
ła, że wkrótce przybędzie jej przedstawiciel, który 
wszystkie sprawy omówi na miejscu. 

O 11-tej zjawił się utykając zlekka Gurkow, 
Przybył sam bez lekarza. Postał kilka minut przy 
śpiącym pacjencie, nie zamieniwszy z nim ani sło- 
wa. Udał się potem do lekarza, który powtórzył 
mu swą diagnozę. Wychodząc oświadczył, że na- 
zajutrz, we wtorek po południu bez względu na 
stan zdrowia Bielczewa przyjedzie po niego auto 
ambasady, by go zabrać z kliniki, Zastrzegł admi- 
nistratorowi bardzo kategorycznie, by do chorego 
absolutnie nikogo nie dopuszczać, a pragnących 
go odwiedzać odsyłał do ambasady. 

Gurkow wychodził z kliniki nieco uspekojony, 
Cete zachawanie sią lekarza i administratora, zwła- 
szeza szybkie zawiadomienie o wypadku, jeśli nie 
obalało, to podważało teze porwania. Stan chore- 
go był, istotnie, poważniejszy niź przypuszczał. 
Wreszcie oferta adwokata dyrektora Midland Ban. 


chcia'bynv do zjednóczenia reki da- 


] 


KONDOR, 


ku! Na wszelki wypadek jednak zdecydował się 
obstawić klinikę swymi agentami. p 

W godzinę po wyjściu Gurkowa chory obudził 
się. Zaczął się pytać po angielsku, gdzie się znai- 
duje. napił się kawy, odpowiedział na parę pytań 
lekarza I znowu zasnął. 

Wychodząc od Zalewskiego a wpół do dru- 
giej, Atkins został szczegółowo  polnformowany 
przez administrację o wizycie Gurkowa. Przez ca- 
łe popołudnie otrzymywał biuletyny kliniki o sta» 
nie zdrowia Zalewskiego. Po Ś-tej dostał wresz- 
cie oczekiwany z niecierpliwością biuletyn: pac- 
jent ma się lepiej i nie jest wykluczone, żę bęgzie 
mógł dłużej mówić. Atkins po tym biuletynie 
wsiadł natychmiast do auta i udał się do kliniki. 
Wszedł do pokoju chorego i pozostał z Zalewskim 
sam na sam dokładnie przez 15 minut. Tyle czasu 
dał mu lekarz na rozmowę, Opuszczał pokój z wyr 
razem zadowolenia na twarzy. Śmiał się i dowcip- 
kował z pielęgniarką i agentem, nle opuszczają- 
cym kliniki. 

Wstąpiwszy po drodze do biura, jechał do Jana. 
Przed południem szukał go w fabryce witraży. 
Dowiedziawszy się. że jest chóry, postanowił go 
teraz odwiedzić, Zdecydował się mą to. bo musiał 
widzieć Jana. Podjeżdżając do Southampton Rd.. 
odbył rozmowę ze swym agentem, który zapewnił 
go, że «droga jest czysta» i może śmiało wcho- 
dzie do domu Wilkinsów. Była 8-ma wieczór. 

Otworzył drzwi Wilkins, Atkins dał mu do zro- 
zumienla. że jest przedstawicielem fabryki witra- 
ży. który przybył odwiedzić chorego pracownika. 
Wilkins informował uprzejmie, że Wnuk leży w 
gorączce, że wezwał lekarza, który jest właśnie w 
pokoju. 

Atkins wszedł ną górę. Przy łóżku chorego sie- 
dział 40.letni, opalony mężczyzna. o wyglądzie 
raczej sportowca, niż lekarzą. Na widok wchodzą- 
cego podniósł się z miejsca, przedsławił się i za- 
pytał Atkinsa, czy nie jest krewnym Wnuka. Do- 
wiedziawszy się. że ma przed sobą przedstawiciela 
firmy. w której Wnuk pracuje, powiedział, że zda- 
niem Jego, zachodzi wypadek ostrego zapalenia 
plue, wymagającego dłuższej kuracji. 

Jan leżał na tapczanie z zamkniętymi oczam!. 
Oddvchał ciężko. 

W trakcie rozmowy Atkinsa z lekarzem, wsunę- 


ła się do pokoju Ruth Crooper. Powiedziawszy 
obu «Dobry wieczór», podeszła do  tapczanu. 
Rozejrzała się po pokoju, jakby szukając krzesła. 
Atkins wstał i chciał je podać, Nie zwracając uwagi 
na jego gest, Ruth usiadła na brzegu tapczanu, 
wzięła opadłą na kocu rękę Jana w swoją rękę i 
wpatrywała się w chorego. Obaj mężczyźni przy- 
glądali się w milczeniu tej scenie. 

Lekarz rzucał pyłające spojrzenia na niezna- 
ną kobietę, nie wiedząc, co ma robić. Atkins, z 
trudem hamował zdziwienie. Nie rozumiał intym- 
nego zachowania się Ruth. 

Jan wciąż dyszał ciężko. Gorączka ściągnęła 
mu twarz. Peliczki zapadły. W pewnej chwili 
westchnął głębiej, otworzył oczy na chwilę. Gdy 
je po paru minutach znowu otworzył, już ich nie 
odrywał od pochylonej nad nim, uśmiechniętej 
Ruth. Wreszcie wyszeptał «dziękuję» i ręką dłoń 
jej pogładził. 

W czasie tej sceny wszedł do pokoju Wilkins. 
Spokojny, zawsze pogodny. w milczeniu sprzątał 
popielniczki, zabierał szklanki. Nikt nie zwracał 
uwagi na krzątanie się gospodarza. Atkins pochło- 
nięty był wyłącznie obserwacją Jana i Ruth. 

Z wzrastającym zamiepokojeniem śledził ich 
zachowanie. Nigdy mu nawet przez myśl nie prze- 
szło, że mogą łączyć Jana z Ruth jakieś intymne 
stosunki. Przeciwnie. Odnosił zawsze wrażenie, 
że Jan odrywa się o Ruth. bądź ze złością, bądź 
z ironią. To zupełnie nieoczekiwane odkrycie za- 
sępiło uśmiechniętą twarz doświadczonego oficera 
wywladu. Czyżby — myślał, patrząc na Jana — 
ukrywał przed nim coś znacznie głębszego. niż 
tylko zwykłe afekty mężczyzny do kobiety? A 
zresztą w ogóle... zażyłe stosunki Jana z komuni- 
stką! Zasępił go również stan zdrowia Wnuką. 
Przygotowywał się na dłuższą rozmowę w cztery 
oczy. a zasłał go w gorączce, w dodatku z leka- 
rzem i Ruth. Posłanowił się ich pozbyć. 

Z lekarzem sprawa była prosta. Przepisał le- 
ki i obiecał, że przyjdzie nazajutrz wczesnym po- 
południem, Wydawał zlecenia. jak się z chorym 
obchodzić, Kigrowe! je na razie do Atkinsa. potem 
do Ruth, nie erlentujaę się, kte zaopiekuje się 
Janem. Zauweżywszy, że Ruth pilnie go słucha, 
zwracał się potem tylko do niej. Kiedy skończył, 
Ruth zapytała, czy nie byłoby lepiej przewieźć 


chorego do szpitala. Pytanie przecięto resztki 
wątpliwości lekarza. Wszystkie recepty powędro- 
wały do torebki Ruth. Lekarz godził się z Ruth, 
że należałoby przewieżć chorego do szpitala. Pos 
żegnał się i opuścił pokój. 

Ledwo wyszedł, Ruth odezwała się do Atkin- 
sa. W głosie brzmiała lekka nuta ironii. 

— Pan zapewne chciał pomówić z. majorem 
Wnukiem? 

— Tak, rzeczywiście... 

— Jeśli tylko chory będzie w stanie mówić... 
Jak pan widzi znów zapadł w jakiś pół sen. Zaraz 
wychodzę, ale jeszcze dziś wrócę. Pewno późnym 
wieczorem. 

Pogładziła Jana z nieukrywaną czułością po 
głowie i powiedziała zdumionemu Atkinsowi «do 
widzenia» i wyszła. 

Atkins został sam z chorym. Zamyślił się. De- 
cyzja Ruth szybkiego opuszczenia pokoju, wydała 
mu slę podejrzana. Nie wątpił, że Ruth go roz- 
poznała. Wyszła poło — myślał — by skomuni- 
kować się ze «swoimi». Nie było jednak wyboru. 
Musiał zostać, aby podjąć próbę rozmowy z cho- 
rym. Wchodząc do pokoju Jana nie zastanawiał 
się, jak tę rozmowę będzie prowadził. Teraz za- 
czął się nad tym pytaniem zastanawiać. Wydawa- 
ło mu się w dodatku, że Jan nie śpi, że zobaczy- 
wszy Ruth, a potem jego, udaje sen, by wykręcić 
się od pytań i Indagacji. 


Przysunął bliżej fotel do tapczanu. Zapalił 
fajkę. Z uwagą wpatrywał się w twarz chorego. 
Słuchał jego ciężikego oddechu. 

Jan spał. Mijały minuty, kwadranse. Atklns 


czekał cierpliwie. 
36. = 

W eząsie, gdy Atkins oczekiwał na przebudze- 
nle się Jana, na dole. Wilkinsowa układała do snu 
parę swoich dzieci. Była niespokojna. Ręce jej 
drżały. Dzieci, widząc  niezwykłe- podniecenie 
matki. zasypywały ją pytaniami. 

Miała złe przeczucia. Wilkins, natychmiast 
po wyjściu Ruth, wybiegł z mieszkania, mówiąc 
jej tylko. że pewno późno wróci. Wybiegła za nim. 
pytała dokąd idzie. ala nie nie odpowiedział. Wi- 
działa, jak biegł w kierunku stacji kolejki pod- 
ziemnej. j 
(Dalszy ciąg nastąpi) 


a a 
WSPÓŁCZESNE SYLWETKI 
"RoS —— 


Madry 
władca 


Głośne się stało na świecie całym 
w r. 1936 imię cesarza Abisynii Haile 
Selassi, gdy osobiście stanął przed Li- 
gą Narodów, broniąc niepodległości 
swego kraju, napadniętego wówczas 
i ujarzmionego przez wojska Musso- 
liniego. 

Cesarz zmuszony później pójść na 
wygnanie do Anglii, wypowiedział 
wtedy prorocze słowa, w których 0- 
sirzegł narody Europy, że spotkać je 
może ten sam los co Abisynię, o ile 
nie przeciwstawią się energicznie sa- 
mej zasadzie agresji. Mężowie stanu 
ziekceważyli ostrzeżenie cesarza I w 
kilka lat później przekonali się na 
własnej skórze o trafności jego słów. 

Cesarz Haile Selassi jest średniego 
wzrostu, nosi charakterystyczną bro- 
dę i patrzy mądrymi, czarnymi, du- 
żymi oczami, © głębokim wyrazie, 
w których maluje się optymizm i 
upór. a 

W czasie wygnania wszystkie swe 
sily poświęcił swemu narodowi, wal- 
cząc nieugięcie o jego słuszne prawa. 
Rcztropny ten władca oddał bowiem 
całe życie narodowi i przeprowadził 
wiele reform, dążąc do polepszenia 
warunków życia swych poddanych. 

Wróciwszy z wygnania do kraju 
cały wysiłek skierował ku jego mo- 
dernizacji. Abisynia jest obszarem 
dwukrotnie większym od Francji i li- 
czy ponad 10 milionów mieszkańców. 
Abisyńskie linie lotnicze, wyposażo- 
ne w nowoczesne samoloty amerykań- 
skie, łączą kraj i stolicę Addis-Ababę 
ze światem. Cesarz ściągnął do kra- 
ju licznych specłalistów i doradców 
zagranicznych, którzy zajmują wy» 
btne stanowiska w administracji, 
szkolnictwie, komunikacji i rolnictwie 
Wśród nich był również Polak, przed- 
wojenny min. sprawiedliwości W 
Grabowski. Addis-Abeba liczy Około 
300.000 mieszkańców, posiada szereg 
okazałych placów i ulic asfaltowa- 
nych i przypomina raczej wielki o- 
gród. Wsnaniała autostrada przebie- 
ga z Assaua przez Aszmarę do Addis- 
Abeby. 7.000 samochodów krąży po 
kraju. 

Cesarz, liczący dziś 60 lat, jest in- 
telizentny i wykształcony, a liczne 
podróże dały mu możność po- 
znania świata. Powoli też, acz- 
kolwiek z żelazną konsekwen- 
cją — wprowadza swoje refor- 
my, zwalczając konserwatyzm swych 
pcddznych, generałów i kleru, który 
z trudem podąża za śmiałymi plana- 
mi swego władcy. Znaczny wysiłek 
skupił na szkolnictwo i wychowanie. 
70 tysięcy mtedych Abisynczyków u- 


częszozających do szkół średnich / 
i wyższych.  Liczha szkół po- 
wszechnych wzrasta z  miesiąra 
na miesiac, przy czym duży 


nacisk kładzie się na wychowanie 
fizyczne. Sporo nauczycieli jest obco- 
krajowcami. Nowo utworzone semi- 
narium duchowne przygotowuje no- 
we kadry współcześnie wychowanego 
kleru, 

Cesarz jest bardzo czynny. Sam bie- 
rze udział w eqzaminach, buduje 
szpitale, nic sie nie dzieje bez jego 
wiedzy, ale mimo swych rozległych 
uprawnień nigdy swej władzy ni? na. 
dużywa. Kraj podnosi się nieustan- 
nie, a cesarz cieszy się oeromnym 
autorytetem i uznaniem i jak powia- 
dają, nie ma wrogów w swym kra- 
ju. 


— 


CO DAĆ NA STÓŁ? 
raararaoiaritaaaiaaea 
SOBOTA — 17 STYCZNIA 

Posiłek południowy: Sałata „mache” 
z buraczkami, ocet, oliwa. — Potraw- 
ka z cynaderek wołowych. — Ser. 

Wieczerza: Krupnik. — Kotlety ba- 
ranie z kartoflanymi kluskami, — 
Kompot z gruszek, 


NIEDZIELA — 18 STYCZNIA 

Posiłek południowy: Watróbka cie- 
lęca smażona z kartoflami pure. — 
Sałata śmietaną. — Ser, 

Wieczerza: Zupa pomidorowa czy- 
sta z makaronem  (vermicelle). — 
Kaczka w śmietanowyr sosie z Słod- 
ką kapusią (przepis pudajemy poni- 
żej). — Krem kawowy (podany w fi- 
liżankach do czarnej kawy). 

Przepis na kaczkę w śmietanie. — 
Kaczkę oczyszczr ną dobrze osolić, po- 
dzielić, ugótowae w krotkim sosie Z 
włoszczyzną, bobkeewym listkien 1 
ang. zie.em. Rozpuszczać łyżkę ma- 
sła, wsypać w nie łyżkę mąki, roze- 
trze, rozprowadzić roso."m z kaczki 
i wiać pół kwareski śmietanw. Dodać 
wanych grzybow, włożyć w len sòs 
kaczkę i zymtować razem. Wokuło pół- 
mieka dać siodką kapustę ugotte 
wany, w eah iywwkę przekrajac 
na 4 części: polaną rumianym masłem 
z buleczką, 


Pomysły opłacaią się 


WY reku TSG3 rokotnicy itech- 
nicy amerykAscy przedstawili 
350.000 prepozycji, adnoszą- 
cych się do ulepszenia produk- 


| 


m_n 


cji. Z pomysłów tych zastosowano | 


78.000,  wyp'acając autorom 
łącznie 1,5 miliona dolarów pre- 
mii. W r. 1951 ilość przedstawio 
nych pomysłów wynosiła 870.000 
z czego przyjęto 221.000 i wy- 
płecono 5,5 miliona dolarów pre 
mii. Średnia premia za ulepsze- 
nie wynosiła 25 dolarów, lecz w 
niektórych wypadkach dochodzi- 
ła do 10.000 


Bezrobotni w Holandii 
Holenderskie biuro statystycz- 
ne podało do wiadomości, że w 


końcu 1952 r. liczba bezrobot- 
nych w Holandii wynosiła 
166.020, to znaczy zwiększyła 


się o 20.736 osób w stosunku do 
tego samego okresu roku ubie- 
głego. 

Bezrobotnych kobiet jest 
9,745 wobec 8.963 w roku u- 
biegłym. : 

Zgon najstarszej Francuski. 

Zmarła najstarsza Francuska, 
zamieszkała w 
Bourg de Miram- 


Nelly Marchat, 


miejscowości 


Polska wyprawa w Himalaje w r. 1939 


DWAJ POLSCY ALPINIŚCI ZASYPANI PRZEZ LAWINĘ 


W kilku numerach naszego 
dziennika podawaliśmy szcze- 
góły o wyprawie szwajcarskiej 
na Mount Everest. Nie od rze- 
czy będzie przypomnieć naszynł 
czytelnikom, że wśród narodów 
zdobywających szczyty byli też 
Polacy. 

W 1939 r. polska wyprawa, 
składająca się ze znanych alpi- 
nistów, Bernadzikiewicza, Buja 
ka, Karpińskiego i Klarnera wy 
ruszyła w te najwyższe góry 
świala. 

Polscy alipipiści brali ponad- 
to udział poza krajem w wypra 
wach do Atlasu w Maroku i w 
góry Andy w Ameryce Połud- 
niowej, gdzie wdarli się na 
szczyt Akonkagua (ponad 7.000 
m.). 

Polskie Towarzystwo Ta- 
trzańskie otrzymało po długich 
staraniach zezwolenie na urzą- 
dzenie wyprawy w Himalaje w 
marcu 1939 r. Czasu pozosta- 
wało niewiele, więc gorączko- 
wo zabrano się do przygotowań 
i już w kwietniu opuściła War- 
szawę wyprawa w składzie wy- 
żej przytoczonym pod przewod 
nictwem Adama Karpińskiego. 

W połowie maja  alpiniści 
polscy dotarli do Almory, u po 
dnóża Himalajów. Po wynaję- 
ciu 70 tragarzy wyprawa ruszy- 
ła na podbój szczytu drogą us- 
taloną z góry przez Bagaszwar 
i Martolen do doliny Goriganga, 
zamieszkałej przez Mongołów. 
Nauczyciel w Martoli p. Dhan 
Singh dowiedziawszy się, że wy 
prawa przybyła z Polski z miej 


sca oświadczył uczestnikom, że 
stolicą jest Warszawa 


Celem wyprawy było dotar- 
cie na szczytu urwislej grupy 
Nanda Dewi, posiadającej dwa 
szczytv: wyższy zachodni o wy 
sokości 8.900 m., i niższy wscho 
dni o wysokości 8.500 m. Wy- 
prawa postanowiła udać się na 
szczyt wschodni. Obóz wyjścio- 
wy założono na wysokości 
4.900 m., stąd już zaczynała 
się ciężka wspinaczka. 6-ciu wy 
trawnych górali — Szerpów — 


towarzyszyło wyprawie jako 
tragarze. Powoli i żmudnie 


wspinano się na zawrotne i nie- 
dostępne wysokości bez masek 
tlenowych. Członkowie wypra- 
wy dokonali prawdziwych cu- 
dów wytrzymałości i poświęce- 
nia wdzierając się uparcie na 
upragniony szczyt, wychylają- 
cy się z nad wysokich chmur. 

Burze śnieżne, lawiny i potę- 
żne wichry utrudniały tak dale 
ce wspinaczkę, że wydawało się 
że Polacy celu swego nigdy nie 
osięgną. 

Wreszcie 2 lipca 1939 r., ko- 
rzystając z chwilowej pogody, 
Karpiński i Bujak wdarli się na 
sam szczyt i wytrwali tam 
przez pół godziny. 

Osiągniąwszy cel zaczęli scho 
dzić w dół, lecz korzystając z 
korzystnej pogody z dwoma in- 
nymi towarzyszami postanowi- 
li wedrzeć się na szczyt lodow- 
ca Milam. Dotarłszy w pobliże 
tego szczytu Karpiński i Berna- 
dzikiewicz utworzyli ostatni o- 
bóz, podczas gdy Klarner i Bu- 


Krzyżówka 
Nr 12 


Poziome; 1. Daje 
go słońce. — 0. 
środek przeprawy 


przez wodę. — 8. 
Zespół. — 9. Ro- 
dza| ciastka, — 


11. Pierwotna broń, 
13. Klasztorna lub 
więzienia, ~- 1%. 
Przędzieny ją Z 
Inn, bawełny lat 
jedwabiu twsnak). 
— 16. Gorący napój 
alkoholowy. — 17. 
Narząd. — 19. Naj- 
gestsza bywa w 
Anglii, — 21. Kie- 
ryk. — 22. Wielkie 
zebranie  pubuicz- 
ne. — 23, Duża sa- 
ła, — 35. Zakręt 
(ż==71. — 26. Znana 
melodig. -- 28. 
Hełm. — 31. Staw- 
ne było Adamowe 
(wspak). — 33. Oś- 
li przysmak. — 36. 
Zdobi elegantke 
(wspak). — 3%, Wielkie futro. — 
39. Służy do narkozy. —- 41. Katedra. 
-- 43. Owad. — 45. Zakrzywiony 
uwóżdź. — 47. Skaza, pęknięcie. — 
48. Ciało lotne. — 49. Czołg. — mW. 
Najbardziej znana: Cudzoziemska. —- 
51. Jedwabny materiał. — 52. Znaj- 
duje się na każdej scenie, 


Pionowo: 2. Usuwa choroby. — 3. 
Sprzęt gospodarczy, — 4. Szyderstwo. 
— 5. Kręgowiec. — 6. Niebezpieczna 
przy jedzeniu ryby. — 7. Stare żela- 
stwo. — 9. Zbiory., — 10. Święty O- 
gień. — 12. Odprężenie. — 13. Mają go 
niektóre ptaki. — 15. Wzór trudno 
osiągalny. — 16. Kół. — 18. Gatunek 
zboża. — 20. Odhlask pożaru. — 24. 
Stop metali. — 25. Posag. 27. — Roš- 
lina lecznicza, — 29. Zwierzątko fu- 
terkowe. — %. Uroda. — 31. Gatunek 
drzewa. — 32, Przerwa, brak, — 34. 
Przetwór mieczny. — 35. Często zmie- 
niana przez ministrów. — 37. Służy 
do gry na skrzypcach. — 38. Jedno- 
stka natężenia prądu. — 40). Niszczy 
żelazo. — 4%. Zawiera popioły lub 
głosy. — 44. Roślina morska. — 4%, 
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Zaimek. — 48. Bezmyslny widz. 
Rozwiązanie należy nadsyłać do dn. 
23 stycznia br. (dccyduje data stem- 
pla pocztowego). 
Do każdego rozwiązania musi być 
dołączony wycięty z naszej gazety 
rysunek krzyżówki z jej numerem. 


ROZWIĄZANIE KRZYŻOWKI Nr 10 


Poziomo: 1. Sitwa. — 5. Szyk. — S. 
Rytuał. — 9. Wiara. — Il. Gont, — 
13 Aa. — JW. Motek. 15. 290. —Fl7. 
Osa. — 18 kra. = 20. Kpi. — 22 
Marka. — 24. Mrok. — 27. Azyl. — 28, 
Opary. — 29. Parnas. — 30. Tran. — 
31. Trasa. 

Pionowo: 1. Sowa, — 2. Traf, — 3. 
Wyraz. — 4. Ata. — 5. Sago. — 6. 
Złoto. — 7. Kotka. — 10. Iloraz. — 


12. Nestor. — 14. — Mop. — 18. Amant. 
— 19. Krvpa. — 21. Impas. — 23, Klan 
25. Rasa. — 26. Tryk. — 28. Ona. 
Nagrodę w postaci książki Józefa 
Conrada „Freja z Siedmiu Wysp” 
wylosowało rozwiązanie p. Heleny 
Szymańskiej (63, rue St. Arnauld, 
Noeux-les-Mines, (P. de C.). 


perałury o 2.5 stopnia, 


> perz o 3,5, suset stopnie. - 
Jeże i nietopei pią 6 da 4 
miesięcy. Istnieją gatunki żab, 


które odbywają sen zimowy pod 
wodą, przy czym nie szkodzi im 


Słowo Polskie- 


jak zeszli w dół, by podciągnąć 
zapasy. Przenocowawszy w na- 
miotach w obozie powrócili na- 
stępnego ranka do swych towa- 
rzyszy lecz z przerażeniem spo- 
strzegli, że obu ich porwała 
lawina i nigdy ich już więcej | 
nie ujrzeli. 

Skaliste i śnieżyste Himalaje 
kryją ciała dwu Polaków, któ- 
rzy się pokusili o zwycięskie 
wdarcie się na ich szczyty. 


Na balu zorganizowanym przez 
komitet uroczystości paryskich 


wybrano „królowę Paryża 1953” 
w osobie Gisele Stephane. 


CZYTAJCIE 
I ROZPOWSZECHNIA JCIE 
„SŁOWO POLSKIE” 


NAJLEPSI PIŁKARZE 


Według  "L'Equipe'” klasyfikacja 
najlepszych piłkarzy za ubiegłą nie- 
dzielę przedstawia się następująco: 

W pierwszej lidze: 1. Salzborn (So- 
chaux), który walnie przyczynił się 
do rozgromienia Bordeaux, 2. Rumiń- 
ski (Lille), najlepszy gracz w poje- 
dynku Reims—Lilie, najlepszy gracz 
w pojedynku Reims—Lille, bohater 
meczu, 3. Cuissard (Nicea), 4. Con- 
stantino (Nimes), 5. Duffuier (Lens). 

W drugiej lidze: 1. Kaelbel (Stras- 
burg), zdobywca dwóch bramek dla 
swojej drużyny, 2. Rytkonen (Tuiu- 
za) — Fin, który po raz pierwszy za- 
grał w drużynie francuskiej, strzelił 
od razu bramkę i należał do najlep- 
szych graczy na boisku, 3. Halotel 
(C.A.P.)., 4. Villanowa (Recuen), 5. 
Lukao (Grenoble). 

W klasyfikacji ogólnej, w pierw= 
szej lidze prowadzi nadal Kopaczew- 
ski mając 20 punktów, przed Bonifa- 
cim — 13 p., de Harderem — 12 p. i 
Anderssonem — 11 p. Drugi z kolel 
gracz pochodzenia pasaeeż — Gło- 
wacki — ma 8 punktów i należy do 
najlepszej dziesiątki. 

w klasyfikacji ogólnej drugiej ligl 
prowadzi Abenoza (Troyes) — 18 p. 
przed Mellbergiem (Tuluza) — 17 p., 
Flamionem (Troyes) i Angelem (Be- 
sancon) — 13 p. 


NAJLEPSI STRZELCY 

Najlepszyrn strzelcem w pierwszej 
lidze jest bezkonkurencyjny Anders- 
son (Marsylia) z 23 bramkami. Dru- 
gie miejsce zajmują z 15 bramkami 
Dupraz (Montpellter) i Appel Reims), 
14 bramek zdobył Saunier (Le Hav- 
re). Po 10 bramek na swoim koncie 
rnaja: Kopaczewski (Reims), Lefevre 
(Lilie). de Harder (Bordeaux). 9 bra- 
mek zdobyli: Jonsson i Vandooren 
(Stade), Legali (Rennes). 8 bramek 
mają: Baratte (Lille), Muro (Sochaux, 


Fontaine (Sete). Po 7 bramek 
zdobyli: lLudwikowski ti  Stopyra 
(Lens), Plewa (Metz), Głowacki 
(Reims), Kargulewicz (Bordeaux) 
Marcha! (Metz), Abdesselem  (Bor- 


deaux). 6 bramek zdobył „dotychczas 
Curyl (Sete). 


W styczniu odbędzie się przed są- 
dem przysięgłych w Wurzburgu w 
Niemczech interesujący proces prze- 
ciw 50-letniej Hildzie Berthold, któ- 
ra z poczatkiem r .1945 zadenucjo- 
wała własnego nięża w partii hitle- 


WYPADKI DNIA 


DYPLOMATYCZNI ZŁODZIEJE 


Ubiegiej nocy zakradli się złodzie- 
je do ambasady afrykańskiej w Lon- 
dynie i ukradli biżuterię, należącą do 


rodziny ambasadora Wali Khana, 
wartości 7 milionów franków. 


DYFTERIA W PIRENEJACH 


W Pirenejach Wschodnich, Szcze-- 
gólnie w miejscowości Perpignan sza 
ieje dytteria. W ciągu 4rch dni zano- 
towano 30 wypudków wśród dzieci, 
z których 4 zakończyło Się śmiercią. 
wydział Zdrowia w prefekturze 4WTÓ 
cif się z apelem do matek, by dały 
zaszczepić swoje dzieci. 


GINEKOLOG ZMARŁ 
PODCZAS OPERACJI 


w własnej klinice w Pau zmarł 
znany ginekolog prof. Kreis podczas | 
przeprowadzania operacji. 


czas wojny osiadł w Clermont-Fer- 
rand, a później założył własną klini- 
kę w Pau. 


WYRODNE MAŁŻEŃSTWO 


Po'icja aresztowała parę małżeń- 
na go- 


ską Delcambre, zamieszkałą » 
Lavigne 


spodarstwie wiejskim w 
Court (EA za znęcanie się nad 
dziećmi. Małżonkowie przygŚrnęli z 
sierocińca prawdopodobnie z wyra- 
chowania, 2 chłopców w wieku 9 i 
10 lat. Od chwili przybycia dzieci na 
gospodarstwo zaczęła się dla nich 
prawdziwa gehenna. Opiekunowie 
będzili dzieci od: rana do wieczora 
do pracy, zgłodzili i katowali je nie: 
ustannie. Zagłodzone i posiniaczone 
dzieci oddano do sierocińca, a wyrod- 
ną parę osadzono za kratami. 


nieto- 


beau (Charente-Maritime) — li- 
cząc 106 lat. Od uroczenia tj. 
od r. 1847 nigdy nie opuściła 
swego miasta rodzinnego. 


Nieśmiertelne życie ? 

Dr. Griffith, specjalista cho- 
rób serca z uniwersytetu w połu- 
dniowej Kalifornii, twierdzi, że 
nadejdzie dzień, gdy człowiek 
będzie mógł żyć bez końca. Zda- 
niem tego lekarza starzenie się 
jest chorobą, którą można opano 
wać i zatrzymać. Ciało starzeje 
się i umiera nie skutkiem jakie- 
goś prawa, którego nie można od 
mienić, lecz ponieważ najdeli- 
katniejsze tkanki organizmu i na- 
czynia krwionośne nie odżywiają 
się dostatecznie. A przyczyną te- 
go jest proces chemiczny, który 
będzie można odwrócić. 
Jubileusz Mickey Mouse. 

W tym roku przypada 25-ta 
rocznica powstania Mickey Mou- 
se, która swemu twórcy Disney - 
owi przyniosła kilka milionów do- 


larów majątku, a przemysłowi fil- 
mowemu dostarczyła wielu popu- 
larnych obrazów, którymi bawią 
się równie dobrze dzieci jak do- 
rośli. 

Disney pracuje nadal całą 
parą wraz ze swymi 800 pomocni 
kami i posiada już gotowe po- 
mysły aż po rok 1956. 


Sen zimowy zwierząt. 


Dla milionów owadów, gadów 
i płazów, nietoperzy, jeży, cho- 
mików, borsuków i susłów zi- 
ma nie jest żadnym problemem: 
poprostu kładą się spać. Sen zi- 
mowy jest dla nauki wciąż jeszcze 
fenomenem o wielu tajemnicach. 
Tak n. p. stwierdzono, że tempe- 
ratura, przy której poszczególne 
zwierzęta budzą się ze snu, nie 
jest jednakowa. Wystarczy zwyż- 
ka łemperatury o dwa stopnie, by 
mysz polna zbudziła się i po krót- 
kim nasyceniu apetytu znowu uło- 
żyła się do snu. Jeż potrzebuje 
do obudzenia się podwyżki tem- 


nawet, gdy w ich krwi tworzą się 
kryształki lodu. Przemiana mate- 
rii u tych zwierząt jest zreduko- 
wana do minimum. Mogą się one 
nawet przez dłuższy czas obejść 
bez tlenu, a serce bije tylko raz 
co trzy do czterech minut. 


Z 400 litrów 
5.000 litrów mleka 

W Meksyku wykryto niezwykłą 
aferę fałszowania mleka. Dwaj 
«wynalazcy». pewien przemysło- 
wiec i chemik, skomponował mie 
szaninę, złożoną z gumy arabskiej 
parafiny, cukru gronowego, tłusz- 
czu i ługu i dającą po dodaniu 
400 litrów prawdziwego mleka 
— 5.000 litrów produktu, który 
znalazł się na rynku pod nazwą 
mleka. Produkt ten wytrzymał 
nawet próbę analizy w laborato- 
rium, i przyjmowany był do pań- 
stwowej stacji pasteuryzacyinej, 
gdzie mieszano go z normalnym 
mlekiem. Obaj «wynalazcy» u- 
lotnili się bez śladu. 


PAN FIOLEK 
SZUKA 
SZCZĘŚCIA 


REA m 


LEPIEJ 
NIE RYZYKOWAĆ! 


Profesor 

„liczył 59 lat i przed wojną był profe- 
sorem ginekologit w Strasburgu. Pod- 
: 

. 


orsrigbt Dy Opera Munat | | 


MATKA Z DZIECKIEM 
ZASYPANA ZIEMIĄ 


30-tetnia Denise Rougeon przepadła 
bez wieści wraz z 6-letnią córką. Za- 
mieszkiwała ona ostatnio w Bagno- 
let, przy ulicy des Blancs-'Champs. 
Równocześnie doniesiono policji o 0- 
berwaniu się ziemi w sąsiedniej ko- 
paint plasku i przypuszcza się, że mo. 
giy one ulec zasypaniu ziemią. 


<> iiL 


UWAGA SAMOTNE PANIE! 


Jeśli chcecie wyjechać do Kanady, 
by wyjść zamąż, zwracajcie się z peł- 
nym zaufaniem do „Service Bureau 
for New Canadians”, Dział Matrymo- 
nialny. Biuro nasze ułatwi Wam po- 
znanie. odpowiedniego kandydata na 
męża, oraz gwarantuje wjazd do Ka- 
nadv. Piszcie do nas, załączając krót- 
ki życiorys i fotografie. 

Adres: 415, Bloor St. Toronto, Kanadą. 
(199). 


PRZYJEMNA ŻONA 


W drugiej lidze 15 bramek zdobył 
Mellberg (Tuluza), 14 — Haan (Stras- 
burg), 13 — Zboralski (Valenciennes), 
a 12? — Paluch (Monaco). Spośród 
graczy pochodzenia polskiego 9 bra- 
mek ma na swoim koncie Neubert 
(Tulon), a 8 Skiba Besancon). 


CI SIĘ RÓWNIEŻ WYRÓŻNILI 

Spośród graczy pochodzenia pole 
skiego, którzy grają w obu ligach 
francuskich, do najlepszych piłkarzy 
należeli w ub. niedzielę: w pierwszej 
lidze, oprócz już wymienionego Ru- 
mińskiego, Pazur z Lille, który nale- 
żał do najlepszych obrońców, Kopa- 


„czewski z Reims, który był jednym 


z najlepszych napastników drużyny 
szampańskiej, Grabkowiak z Metzu, 
Goliński z Nimes, Cisowski z Racin- 
gu, który już się wyróżnił, mimo że 
zagrał po dłuższej przerwie, Brzeże 
niak z paryskiego Stads'u — najiep- 
szy gracz drużyny paryskiej i Tem- 
powski z Montpellier — motor jede- 
nastki z południa, 

W drugiej lidze najlepszymi byli: 
Klemenczak z CAP, któremu paryża- 
nie zawdzięczają to, że świetna druży 
na Monaco nie zdołała przebić się 
przez obronę, Szerszeń z Rouen, któ- 
ry mimo że został raniony już w Seej 
minucie gry, należał do najlepszych 
piłkarzy drużyny normandzkiej, Pa- 
sik z Red Star, Rodzie!ski z Beziers, 
Borkowski z Angers i Habera z Per- 
pignan, który zdobył wyrównującą 
bramkę. 


MISTRZOSTWA TENISOWE 
AUSTRALII 

W Kooyvong rozegrano ćwierćfina- 
ły gier pojedyńczych panów, które 
dały następujące wyniki: 
Australijczyk Rose pokonał Amery- 
kanina Richardsona w pięciu trud- 
nych setach 8:10, 6:3, 1:6, 8:6, 7:5. Po- 
jedynek między  Australijczykami 
Avre t Wilderspin zakończył się zwy- 
cięstwem pierwszego w czterech se- 
tach 6:4, 11:9, 1:6, 8:6. Australijczyk 
Rosewall wyeliminował Amerykani- 
na Clarcka łatwo 6:4, 6%, 62. Jedy- 
nym Amerykaninem, który doszedł do 


rowskiej, iż wyrażał się wobec niej 
w sposób wrogi dla państwa. Na 
skutek tej denuncjacji Berthold zo- 
stał skazany na śmierć, przy czym 
jedynym świadkiem oskarżenia by- 
ła jego żona. Po ogłoszeniu wyroku 
żona ta sprzeciwiia się wniesieniu 
prośby o łaskę. Mimo to Berthold zo- 
stał ułaskawiony i wysłany z kom- 
panią karną na front, gdzie dostał 
się do niewoli sowieckiej, z której 
wrócił w r. 1946, 


W lutym 1950 r. odbył się przeciw 
Hildzie Berthold pierwszy proces, 
w którym skazano ją na 14 lat wię- 
zienia za usiłowane pozbycie się mę- 
ża przez zbrodniczą denuncjację. Na 
skutek rewizji, odbyła się w grudniu 
1951 nowa rozprawa, zakończona 
wyrokiem uwalniającym, ponieważ 
zdaniem sądu treść denuncjacji od- 
powiadała prawdzie. Skolei sprawa 
znajazła sie w sądzie najwyższym, 
który zniósł wyrok nwalniający, u- 
stalając zasadę, że jeśli nawet de- 
nuncjacja odpowiada prawdzie, sta je 
się zbrodnią w tym wypadku, jeśli 
jej celem było uzyskanie kary śmier 
cii jeśli kara ta nie stała w żadnym 
stosunku do winy. 

Obecnie sąd przysięgłych ma 
stwierdzić, czy Hilda Berthold, wno- 
sząc swe doniesienia, liczyła się z 
tym, że skutkiem będzie wyrok 
śmierci na męża. 


WIELKA RESTAURACJA MIKADO 
56, Boulevard Rochechouart — PARIS 
Znakomita orkiestra bałałajkowa pod batutą p. Zapolsky, 


Piosenki polskie, 


francuskie i rosyjskie 


CENY NORMALNE 
Występy soboty od godz. 20 do 24.ej. 
W niedziele popołudniówki i wieczory. 


e ~ 


w Ss 
MALARSKIE 1 


Wykonanie solidne, 


Tel.: MONtmartre 18-12 


RUDUWTUIDEUIEULLLLLEDLLU 


E 


[M 
ZELKIE P 
K 


WYKONUJ 


MICHAŁOWSKI 


(malarz — dekorator — artisan) 

„Ceny bardzo przystępne. 

9, Place Bouinois,  — PARIS (17°) 
Metro: Ternes it Etoile 

(Magar) 


MOKOTOWA OO ORŁOWO OOOO EO OOOO OWO OOOO 


(200). 


RACE 
DEKORACYJNE 
E 


od godz. 10 do 12-ej. 
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(193) 


TYLKO 
DO DNIA 31 STYCZNIA 1953 
przyjmujemy abonament na prze- 
piękną i najnowszą książkę wy- 
bitnej polskiej pisarki 
ZOFII KOSSAK 


«BŁOGOSŁAWIONA WINA» 


Stron 194, płócienna Okładka.. 
CENA TYLKO fr. 495. ' 
Od 1 lutego 1953 cena tej książki! 
będzie fr. 750, plus przesyłka. 
Jeszcze dziś napisz do „Likelli”, 
przesyłając sumę fr. 495 manda- 
tem pocztowym na konto 
PARIS CL 5651 50. 


„LIBELLA” 
SKŁADNICA KSIĄŻKI POLSKIEJ, 
12, rue St.-Louis-en-l'lle, Paris 4. 

Telefon: DANton 51-09. 
M-o: Sully-Morland i Pont-Marie 
(195)4 


JÓZEF ROKICKI 


Blaski i cienie 
bohaterskiego 


pięciolecia. 
(Ruch podziemny w Polsce 


| Powstanie Warszawskie.) 


do 


KSIĘGARNIA POLSKA W PARYŻU 


nabycia 


123, Bid. St-Germain, PARIS 6. 


(153) 


Czy już wpłaciliście 
PRENUMERATĘ 


„Słowa Polskiego” ? 


+rrenumerata we Francji . Mies 


+Hienumerżtorzy zagraniczni 


*80 trs 
placacy we frankach trancusktch wplacaja dodat- 


16-1-53 


Ze wszystkich stron 


półfinału iet Seixas, eliminując w 
ćwierćfinale Australijczyka Browna 


6:4, 6:4, 1:5. k 
Z POLSKI 


Trzeci występ hokeistów 
fińskich w Polsce 


è 

Reprezentacja hokejowa Fin- 
landii rozegrała w Polsce trze- 
cie spotkanie. Mecz odbył się w 
Katowiciach, a przeciwnikiem 
Finów była narodowa repezen- 
tacja Polski, która wystapiła w 
składzie : Kocząb, Zawadzki, 
Chodakowski, Bromowicz, Pę- 
czek, Lewacki, Corich, Janicz- 
ko, Wróbel, Nowak, Herda, Ma 
sełko, Palus, Jeżak. 

Po zaciętej grze wygrali Fi- 
nowie 5-4 (1-0, 0-2, 4-2). Bram- 
ki dla Polski zdobyli : ILewacki, 
Herda, Wróbel i Corich. Wi- 
dzów około 10 tys. j 

Jak już podawaliśmy, dwa 
pierwsze występy Finów zakoń 
czyły się jedną ich przegraną i 
jednym remisem. Trzecie spot- 
kanie przegrali Polacy po zacię 
tej grze, w której prowadzili 
2-1. przez... nieznajomość prze- 


pisów u Chodakowskiego. Po- 
lak popełnia fatalnv bład w 


pierwszej tercji, kiedy to łamie 
mu się kij (znowu ten nieszczę- 
sny kij) i wyrzuca go za bandę, 
Otrzymuje za te przewinienie, 
zgodnie z przepisami, karę 
dwóch minut, w czasie którvch 
Polska musi grać w czwórkę. 
Dodatkowo Chodakowski:otrzy 
mał karę 16-ciu minut za nic- 
sportowe zachowanie się (chy- 
ba znowu z powodu kija). 


ZAWODY NARCIARSKIE 
W ZAKOPANEM 

W czasie zawodów narciar- 
skich odbyły się biegi płaskie 
na dystansie 6 km. dla kobiet 
i 12 km. dla mężczyzn oraz sla- 
lom dla pań i panów. 

„W. marszu na 6 km. zwycię- 
żyła Gąsienica-Bukowa, przed 
Trzebunią i Krzeptowską. 

W marszu na 12 km. pierw- 
sze miejsce zajął  Krzeptowski 
przed Bukowskim i  Kwapie- 
niem. 

W slalomie pań pierwszym 
miejscem podzieliły się Karpie- 
lowa i Czechowa, które uzyska- 
ły jednakowy czas przejazdu. 

Slalom panów wygrał Schin- 
dler przed Samkiem-Gąsienicą 
i Stanco. 


DWA ŚMIERTELNE 
WYPADKI W KOPALNI 


Lens (kor. wł). — 48-letni Wład 
sław Nadolny z Barlin, górnik KEM 
jący na szybie Nr 3 w kopalni Bet- 
hune, uległ śmiertelnemu wypadkowi. 
Podczas pracy spadła na niego bry- 
ła węgla, zabijając go na miejscu. 


Tragicznemu wypadkowi uległ rówe 
nież podczas pracy w kopalni Ludwik 
Rogerzny, zamieszkały w Cite de la 
Chapelle, w Oignies. Został on przy. 
walony węglem na szybie Nr 2. Zmarł 
wkrótce po katastrofie. $p. Rogerzny 
pozostawił żonę i dziecko. 


ZUPA NNWYNAPRYNYTYLTT WOZY TLC eS 
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MAŁO 2YWY UDZIAŁ 


W pewnym niemieckim fachowym 
czasopiśmie poświęconym hodowli 
bydła można było niedawno wyczy- 
tać: 


„Wielką coroczną fngielską wY- 
stawę bydła tucznego (Smithfield 
Show) obesłanńn w tym roku bardzo 
bogato, bo było na niej 360 sztuk by- 
dła, 10 owiec i 170 świń. Równocze- 
snie odhył się konkurs rzeźny, w któ 
rvm wzięło udział 66 sztuk bydła, 
210 owiec i 117 świń. 


Gerant lrecteur : Mr F.J. Chotard 


IMPRIMERIE J., E. P. 

Travail exacuta 

par des ouvrigts 
syndiquae 


kwar 540 (rs. Polroczna 1600 frs. 


kuwo na koszty przesylki kwote 156 frs miesiecznie 


cennik ogloszen . 


Gena ogloszenia w dziale ogloszen wynosi 950 frs za t cm. 


szerokosci 1 go lamu. Za ogłoszenia powiurzene bz nian wielokrotnie — znizka 
Oyglcszenia drobne 150 frs. yd wterszu. Za irese uzloszen uedakcja nie odpowiada. 


Przedstawicielstwa «Słowa Polskiego» 
Francja : Dep Nord ~ T Golab, 52, rue St André, Lille (Nard), — Dep. Pas- 


de-C lal. - Gerar 


Cichy. Hotel Polski. *4 r de sa Gare, Lens iP <le-C.) Tel 353. 


Dep Puy-de-Dome : Allier — Jerzy Wilski, Croix Mallet. Les Ancizes (P.<le-D.). 


— Dep. Gard — Jan Szutecki. 82 


La Rryale nar lamaris (Gard) - Dep. Rhone — 


s Gendera, 7, rue Urillon Lyon (klirne). — Dep. saone et-Loire ) Nièvre — Fr 


uirrczak. 43. ruy Lainart'ne, Le Creuso (Sel'L) - 
łranco-Belge. rue d Ouire-Furan, St-Etienne 


Earylak, Potigny (Carvadts) 


Dep. tolre — J. Bljas, Clt8 


10)re) — Dep Calvados — Stefan 


- Dep. Bouches-di' Rhone, Var »: Vaucluse — Stefan 
Herouysk. Ecola des Filles La Pernne-s-lluveauna (B uu-Rhone] 


ł Merrthe-et-Moselle — AJ. Salamon, 5, rue du cambout, Metz (Moselle). 


Austria : KE F 
trenunerata : 
uurgla : 
h Wlodarczyk. ©, rue des Armuriers, Liège, Konie pocztowe 9012-78 Pren. mies. 


Knap Sarzhurę 2 
mies 30 S kwar. © S 


45 trb. kwart. 165 frb, polroc? 


30 IrD, ryz 


Matvztar Mchnsiedlonę Werksstr. t3/17. 
Palreczna 150 S 
H Lapczynski. 43 Ek-tersraat Vucht Cite ttmburg — Okreg Liège : 


- Belgia : Okreg Lim- 


Ł2s frd. — Holandia : B. Galas 


scŁorsmolenstraat v Preda. Pren mies, 3 guit, kwart. 8 grid, polrocz. 15 guld. 


csa 15 ceni — Kanada : Dr. M 
uues., pren mies 1.25 dol, kwam 
łarnowski, 93 Quakenbruck 
3:48 Pren, mie». 4 fr szw. kwart 


mies 5 kr. szw. kwam. 14 kr szw 
dis t .) Jacewicz, Y Puwis Terrace, 


egz. 3d. 


Sangowicz, 1973 av Bernard, Apt 1. 
330 dol 
Scnipnorst 2 Postchekkonio Hannover 723-24. Pren. 
m;e: a DM., kwart 11 DM. — Szwajcaria k 
n tr 
S£w. — S$zweCja, Norwegia. Dania : B 
polrocz 2 Kr s7w 
london W 
biurowe godz 10-12 procz sobot 1 niedziel 


Montreal 
polrocz 630 dol — Niemcy :! Cz. 
thytewska Hudenzweg 6, Zurich 
szw, Qlrecz. % (r. szw, Egz 0.20 fr. 
Kurowski, anggatan 6 c. Lund Pren. 
— W. Brytania í trian- 
11 tel BAYswnter 1987, Godz. 
Eren. mies 8.6, kwart. Funt 1.5.6., 


Po. tymi adresami prosimy zwracac sie w sprawie prenumeraty, kciportazu 


1 ogloszen. 


